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Od Wydawnictwa. 


Dla dogodności osób przebywających 
w kapielach, będziemy wyjątkowo pod- 
czas sezonu kąpielowego przyjmować od 
nich prenumeratę także i na dwa, trzy, 
pięć, sześć i siedm tygodni — licząc, 
z przesyłką pocztową, po 50 centów ty- 
godniowo. 
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Kraków, 9 lipca. 


Pora kanikularna zatrważająco oddzia- 
ływa na umysły rumuńskie. Wołosi sami 
twierdzą wprawdzie o sobie, że są potom- 
kami legionów rzymskich i chełpią się tem 
pochodzeniem w prostej linii od staroży- 
tnej Romy. Uczony antropolog berliński 
p. Virchow nie wierzy w te przechwałki 
i z kształtu, jako też niepospolitej grubości 
czaszek Rumunów wnosi, że mongolskie 
jest ich pochodzenie. Mimo tak znakomi- 
tej tedy pokrywy dla mózgu, kanikuła zro- 
biła Swoje; w głowach rumuńskich pali 
się na dobre. Od chwili ogłoszenia Rumu- 
nii królestwem zagnieździła się w umy- 
słach wołoskich choroba, mania wielkości, 
która pod wpływem skwarnego lata roku 
1888, zwłaszcza wobec zupełnej ciszy w 
atmosferze politycznej, wobec braku prą- 
dów chłodzących i otrzeźwiających, roz- 
winęła się prawdopodobnie już do najwyż- 
szego stopnia. 

Pan Gradisteano, dzięki posusze polity- 
eznej, nie przestał jeszcze być bohaterem; 
choć już dwa tygodnie upłynęły od chwili 
zdobycia przezeń śm spe Siedmiogrodu, 
Banatu i Bukowiny, aliści zdobyto już w 
Bukareszcie dwie nowe perły dla korony 
rumuńskiej : inną część Węgier i — część 
Galicyi! Jak podboje mówcy z Jass są 
chwilowo tylko im spe, tak nowe zdobycze 
bukareszckich geografów politycznych są 
wprawdzie chwiłowu również tylko in ef- 
figie, na papierze; co jednak nie pozbawia 
ich pewnego znaczenia politycznego. Nie 
lekceważą ich też, mimo całej śmieszno- 
ści, stery rządowe w Wiedniu, nie jakoby 
zaszczycano szalone pomysły rumuńskie 
jakąkolwiek, by najmniejszą troską o nie, 
Jecz dla tego, że przezorna polityka nawet 
najdrobniejszych objawów symptomatycz- 
nych z uwagi spuszczać nie może. Po 
nici dochodzi się kłębka; tu zaś, gdzie 
chodzi o tak hojne wynagrodzenie, dla 
Rumunii za utraconą wskutek wojny ro- 
syjsko-tureckiej Dubruczę kosztem monar- 
chii austro-węgierskiej, nić doprowadzi mo- 
że do kłębka namotanego jeszcze dalej niż 
w Jassach i Bukareszcie. Są zaś te pomy- 
sły szalone rzeczywiście symptomatyczne, 
bo nie braknie dowodów, że są więcej niż 
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tolerowane w tych właśnie sferach, któ- 
reby wybryków podobnych dopuszczać nie 
powinny; a nadto dziwnie są zgodne z 
całym kierunkiem, w jakim polityka bu- 
kareszcka od lat kilku postępuje. 

Ozegóż to oprócz Siedmiogrodu, Banatu 
i Bukowiny potrzeba jeszcze „wielkiej Ru- 
munii* do całości? Odpowiada nam na to 
pytanie mapa, świeżo w Bukareszcie wy- 
dana, mapa polityczna królestwa 
rumuńskiego, obejmująca kraje zaanek- 
towane przez senatora Gradisteana, a nad- 
to jeszcze komitat „Marmaroski i całe 
Pokucie, figurujące na mapie jako pro- 
wincya rumuńska pod nazwą Pocutia. Mapa 
obramowana jest herbami wszystkich pro- 
wincyj „nowej Rumunii“; herb Pokucia 
stanowi kawka galicyjska siedząca na ru- 
muńskim łbie wołowym między rogami. 
„Pokucya* sięga od strony Bukowiny aż po 
Stanisławów; Dniestru i Swiecy sięgają 
granice zachodnio - północne „nowej Ru- 
munii“. 

Ze komitat Marmaroski 
Irredenty rumuńskiej, dzieje się to tem 
samem prawem, którem należą do niej 
Siedmiogród, Banat i Bukowina; cząstka 


zaliczono do 


wem spotyka część kraju naszego zaszczyt 
należenia do „wielkiej Rumunii*? Spis 
ludności z r. 1880 wykazuje 276 Rumu- 
nów na całą Galicyą, podczas gdy o wiele 
mniejsza Morawa ma ich 478. Ozemuż 
tedy polityczna logika rumuńska zatrzy- 
muje się na Pokuciu, a nie sięga przez 
całą Galicyą i Śląsk — bo i tu jest je- 
den Rumuńczyk — aż do granicy mo- 
rawsko-czeskiej? (o więcej, w Wiedniu 
liczba Rumunów jest stosunkowo równie 
wielka, jak w Galicyi; dlaczegóż Wiedeń 
nie jest stolicą „nowej Rumunii* na ma- 
pie rzeczonej? Nie myślimy wnikać w taj- 
niki rumuńskiej mądrości stanu; nie my- 
ślimy dochodzić, czy ograniczono się na Po- 
kuciu dla tego, że wedle jednego z podań o 
pochodzeniu tej nazwy, starożytna Roma 
wysyłała na Pokucie zbrodniarzy swoich 
„na pokutę“ tak samo, jak i do Rumunii; 
nie myślimy pytać, czy nie dopatrzono 
się jednego pochodzenia plemiennego mię- 
dzy Rumunami a Hucułami, którego to 
pokrewieństwa w rzeczywistości nie ma, 
a gdyby je uczeni rumuńscy widzieli, tem 
mniej mogliby wywodzić ród swój od 
Rzymian. 

Słowem, mamy tu sprawę z wybuja- 
łością szowinistyczną, która jest niesły- 
chanie śmieszna, która jednak zarazem 
ubliża powadze monarchii austro-węgier- 
skiej. Sprawa satysfakcyi dla mocarstwa 
takiego, jak Austro-Węgry, wobec pań- 
stewka, jak Rumunia, jest bardzo trudna, 


ludności jest rumuńska; ale jakiemże pra- przedmiotem była sprawa polska. Włoski 


a nadto mapa „nowej Rumunii* nie mo- 
że być nawet przedmiotem not dyploma- 
tycznych, jak mowa senatora Gradisteana 
w Jassach; ale może być, jak już powie- 
dzieliśmy, nicią prowadzącą do kłębka; 
może być i jest materyałem w śledztwie 
poszukującem właściwego ogniska szowi- 
nizmu rumuńskiego, celem odsłonienia go 
w chwili sposobnej wobec Europy. To 
niech nas też wytłómączy, że rzeczą, o 
której rzeczywiście difficile est satiram non 
scribere, zajęliśmy się obszerniej na tem 
miejscu, a to na podstawie informacyj na- 
szego korespondenta wiedeńskiego, pocho- 
dzących z źródła najzupełniej autenty- 
cznego. 


— OPŁ — 


Dobrze napisał niedawno Pester Lloyd, że uwię- 
zienie Kraszewskiego zwraca znowu uwagę 
świata politycznego na sprawę polską. Bardzo mi- 
łego doznajemy wrażenia, czytając we wszystkich 
prawie pismach zagranicznych wzmianki dla Kra- 
szewskiego nadzwyczaj życzliwe i sympatyczne, 
a nieraz też bardzo przychyłne dla sprawy pol- 
skiej. Niedawno doniosły telegramy o rozmowie 
hr. Dienheim-Brochockiego z jednym ze znako- 
mitych i wpływowych włoskich mężów stanu, 


Diritto, jak wiadomo półurzędowy organ dzisiej- 
sagi, gabinetu, pisząc o tej rozmowie tak się 
raża: 

„W N. fr. Presse znajdujemy depeszę z Rzymu 
posiadającą pewną wagę, ponieważ zdolną jest 
skoncentrować większą uwagę na proces Kra- 
szewskiego i wzbudzić zainteresowanie w świecie 
politycznym nietylko dla osób wymienionych, ale 
więcej jeszcze dla narodu polskiego i objawień, 
które się do niego odnoszą. Ograniczamy się do 
podania tekstu depeszy, zachowując sobie wol- 
ność wypowiedzenia naszych sądów. Jednakże 
nie możemy przemilczeć, że ten telegram jest 
nową wskazówką ekwiwóku, w który popadły 
władze saskie wytaczając proces stanu pisarzowi 
Kraszewskiemu*. i 

Co do treści rozmowy, byla ona przez N. fr. 
Presse nieco mylnie pogęna. + skutkiem, czego hr. 
Brochocki zamieszcza w jednym z ostatnich nu- 
merów tego pisma następujące sprostowanie: 

„W szanownem waszem pismie z d. 80 czer- 
wca br. Nr. 6767 znajduję telegram datowany 
z Rzymu, d. 29 czerwca, o rozmowie, jaką mia- 
łem z pewnym wybitnym włoskim mężem stanu. 
Według tego telegramu miałem między innemi 
powiedzieć, iż należy dążyć do tego, ażeby da- 
wne polskie prowincye albo wcielić do austrya- 
eko-węgierskiej monarchii, albo Polsce takie dać 
stanowisko, jakie mają Węgry wobec Austr$i. 

„Czuję się zniewolonym oświadczyć, że wpra- 
wdzie wypowiedziałem to, iż polskie prowincye, 
które aż do Dniepru i Dźwiny należałoby odjąć 
caratowi, powinneby być połączone z Galicyą 
i wejść w federacyjny związek z austryacko-wę- 
gierske monarchią, ale w żadnym razie nie dora- 
dzałbym prostego wcielenia do Austryi. 

„Taki federacyjny związek odpowiadałby da- 
wnemu polskiemu prawu politycznemu, dobro- 
wolnemu połączeniu Polski; Litwy i Rusi w je- 
dno państwo — na zasadzie: Wolni z wolnymi 
równi z równymi. 


„Co do zamiarów i dążeń wielkiego pisarza 
i patryoty Kraszewskiego, najlepiej poznać je 
można z postawionego przez niego samego pro- 
gramu, w którym między innemi powiedziane: 

„Na czele programu stać musi utrzymania du- 
cha narodu, skrzepienie organiczne społeczeństwa, 
zespolenie, kupienie się klas wszystkich. Potrzeba 
oświaty nietylko dla ludu, lecz dla wszystkich klas, 
podźwignienia bytu materyalnego. Nie wierzymy 
w rewolucye pięściowe, nie chcemy spisków i 
knowań pokątnych. Bronić się chcemy od zagła- 
dy na wszystkich drogach jawnych i dostępnych, 
nie wzdrygając się ani walce ani prześladowaniu. 
Prawa nasze nie są sprawą Polski tylko, ale kwe- 
stya praw człowieka i narodu. Wyjątkowych ża- 
dnych nie uznajemy ani przywilejów, ani praw 
jakichś wybranych narodowości. Każdy człowiek 
i każdy naród w obliczu prawa równym jest. 
Wypowiadamy głośno i otwarcie, czego żądamy... 
ittad. 


„To są aspiracye i dążenia, które Kraszewski 
i wszystkie wybrane umysły między polskimi 
patryotami podzielają, i które, jak się spodziewam, 
uznane będą jasnemi i odpowiedniemi. 

„Nie wątpię, że przyjmiecie te słowa gościnnie 
do waszego dziennika, i spodziewam się także po 
bezstronności wszystkich innych szanownych 
pism, które powyższy telegram z Rzymu, z dnia 
29 czerwca za waszem pismem powtórzyły, że i 
powyższe słowa moje zamieszczą w swych szpal- 
tach. 

„Dziękując naprzód, piszę się ze szezególnem 
poważaniem“. 

Rzym 2 lipca 1883 r. 


Hr. Dienheim-Ssczawiński-Brochocki. 
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„Diritto“ o sprawie polskiej. 


Dziennik półurzędowy Diritto z dnia 4 lipca, 
poświęca wstępny artykuł sprawie Kraszewskiego, 
pisząc eo następuje: „Kwestya podniesiona poli- 
tycznym procesem wytoczonym sławnemu pol- 
skiemu pisarzowi, Kraszewskiemu, zdaje się przy- 
bierać coraz szersze rozmiary. Rzymski telegram 
w N. Pressie o rozmowie hr. Dienheim Brochoc- 
kiego, przedstawia jasno nową fazę w kwestyi 
polskiej. Odtąd jest widocznem, że w sprawie 
Kraszewskiego nie może być mowy o spisku, lecz 
tylko c ciągłości pracy w zdobywaniu sympatyi 
na korzyść ojczyzny. 

„Polska jest krajem patryotycznym, który, jak- 
kolwiek rozkawałkowany na trzy części, przecież 
drga pełnem życiem i oddycha nieustannem pra- 
gnieniem zjednoczenia i zmartwychwstania naro- 
dowego. A gdy o tem mówimy, powiedzmy, że 
aż do 1868 roku, wszystkie bohaterskie wysile- 
nia Polaków objawiały jedynie chęć wyzwolenia 
się z pod jarzma rosyjskiego, były wyrazem nie- 
możliwej do zniesienia niedoli i konieczności 
poświęcenia wszystkiego, żeby jej dłużej nie zno- 
sić, przedstawiały bohaterską i tragiczną ofiarę, 
ale napróżno szukalibyśmy w nich praktycznego 
programu politycznego. Dopiero od roku 1866, 
gdy Austro-Węgry zostały zmuszone zastosować 
idee prawdziwie konstytucyjne i przypuścić swe 
ludy do życia wspólnego i więcej swobodnego, 
widzimy Polaków galicyjskich przypuszczonych 
także do użytkowania z swych praw, a od tej 
chwili zaczynają się oni rozwijać konstytucyjnie i 
politycznie i wydają ze siebie szkołę polityczną 
praktycznej aktualności z programem przyłącze- 
nia braci z pod panowania rosyjskiego do Austro- 


Węgier, ponieważ jedyna Austrya z trzech mo- 
carstw zaborczych pozwoliła odłamowi Polski żyć 
politycznie i narodowo. 

„Logicznem jest przeto postępowanie tych, 
którzy usiłują pobudzić Austro-Węgry do wyzwo- 
lenia Polaków rosyjskich i przypuszczenia ich po 
bratersku do specyalnej konfederacyi, mającej wę- 
zły w Wiedniu i Peszcie. Węgrzy więcej niż 
kto inny byliby interesowani popychać rząd au- 
stro-węgierski na tej drodze, ponieważ dia nich 
żadna gwarancya przeciw Rosyi nie byłaby tak 
pewną, jak utworzenie federacyjnego państwa, w 
znacznej części opierającego się na Polakach. 

„Polska austryacka powiększona przez przyłą- 
czenie żywiołów pokrewnych oderwanych od Ro- 
syi, przedstawiałaby dla Węgrów alians niezwy- 
ciężony i trwałe zabezpieczenie przeciw państwu 
cara, które w innym razie mogłoby prędzej lub 
później zniszezyć niezależność polityczną korony 
św. Szczepana. 

„Co więcej, Węgrzy uniknęliby niebezpieczeń- 
stwa wynikającego dla nich z możliwego udziału 
Sławian południowych w rządzie wiedeńskim, 
wtedy bowiem Austrya rozszerzona ku Dźwinie 
i Dnieprowi, nie mogłaby być krępowaną przez 
południe, ani też dać przewagę żywiołom inspi- 
rowanym przez Rosyę. 


opierałby się na Węgrach i Polakach. W Peszcie 
byłaby to polityka najwięcej prowokująca*. 

Zaznaczając ten bardzo dla nas sympatyczny 
głos organu włoskiego — nie możemy go jednak 
pozostawić bez pewnych uwag i zastrzeżeń. Di- 
ritto nie bierze w rachubę czynnika bardzo wa- 
żnego, który w danym razie może zawieść. Tym 
czynnikiem jest usposobienie sfer decydujących 
w Wiedniu, jest chwiejna zawsze i niezdecydo- 
wana polityka austryacka, której tyle już mieliśmy 
przykładów. Że interesem najżywotniejszym, a 
w danej chwili może i ratunkiem Austryi byłaby 
polityka, wskazana jej w artykule Diritta — to 
Polacy dobrze wiedzą i czują. Mimo to jednak 
rachuba ta nie jest bynajmniej i nie może być 
jedynym i całkowitym programem 
Polaków. Wiemy i wierzymy, że pracując dalej 
tak, jak dotąd, a raczej energiczniej jeszcze nad 
odrodzeniem wewnętrznem, biorąe czynny udział 
w cywilizacyjnym postępie ludzkości, gromadząc 
dalej kapitał zasług narodu naszego w tej pracy— 
doczekamy się chwili dziejowej, w której sprawa 
nasza w ten lub inny sposób zwycięzko wypły- 
nąć musi. Całą jednak nadzieję pokładać w Au- 
stryi — byłoby nierozsądnem, bo zawód, jakiego- 
byśmy z tej strony doznali, mógłby w skutkach 
swych być może fatalniejszym od wszystkich do- 
tychczasowych. 


| „Punkt ciężkości politycznej nowego państwa 
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Sobieski „staatsgefdhrlich*. 


W ostatnim naszym Przeglądzie politycznym 
powtórzyliśmy za Grońcem Wielkopolskim donie- 
sienie o zakazie zebrania, jakie miało się odbyć 
w jednym z miast Poznańskiego w sprawie ob- 
chodu jubileuszu odsieczy Wiednia. Dziennik Po- 
znański podaje następujące w tej sprawie szcze- 
góły : 

W powiatowem mieście Wągrowcu zwołał pe- 
wien obywatel na dzień 2 lipca zebranie, mające 
się zastanowić nad bliższemi szczegółami i nad 
sposobem obchodu pomienionej uroczystości. W tym 
celu zawiadomił stósownie do przepisów prawa 
o stowarzyszeniach magistrat miasta Wągrowca 


OPOWIADANIE. 


(Ciąg dalszy.) 


Pani Bratgalewiez nie przyjmowała żadnych 
podarunków, płaciła Za wszystko gotówką, zdając 
staranie na Pinkusową, żeby ta, zakupy, jak mo- 
żna najtaniej robiła, w czem przecie nie ma ża- 
dnej zdrożności? 14! 

Kroszyński nie umieścił syna w szkołach, lecz 
Zu to zapewnił sobie zbyt produktów wiejskich 
na rok cały i to jeszcze zbyt nieladajaki, bo ku- 
chnia dyrektorska nie żałowała sobie niczego. 

Rok okrągły trwał ten szczególny handel Pa- 
rafianki z Zakujęłowem : Pani Krystyna od ust 
sobie odejmując, wywiązywała się Z podradu bar- 
dzo akuratnie. Pan Adam podpasł stare woły i 
sprzedał je właśnie w same wakacye, sprzedał 
nawet nieco innego inwentarza, teraz bowiem 
musiał zbywać, co się tylko dało, a o kupnie 
żadnem nie było już mowy, ponieważ grosz każ- 
dy w tych czasach znikał z jego portmonetki jak 
kamfora. Ale przecież może w końcu dopłynie 
się jako tako do lądu przy tych wysiłkach ? Isto- 
tue Kroszyńscy dopływali, chociaż trochę już 
wycieńczeni, — wakacye lada dzień skończyć się 
miały. 

Pan Kłopotowicz powtórzył z Julkiem naukę 
do klasy pierwszej — i szedł z nim dalej, aż 
przeszedł kurs drugiej. Historya polska także nie 
lużała odłogiem : Julek zapoznał się z obszerniej- 
szym wykładem nauki, a do katechizmu pani 
Krystyna dodała jeszcze hisioryę kościoła. Pan 

inowski zaprzestał odzywać się jak Kasandra, 
przeciwnie, dodawał nawet otuchy wielce zasę- 
pionym sąsiadom. 

Nareszcie wybiła godzina powtórnej wyprawy 
Pana Adama z synem do Zakujgłowa. — Jak w 
w roku zeszłym, tak i teraz, w wilię dnia odja- 
zdu, cała rodzina Kroszyńskich słuchała z rana 
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mszy świętej w parafialnym kościołku; potem 
wszyscy już byli zajęci wyłącznie Julkiem: młod- 
sza dziatwa nie odstępowała go wcale, starsze 
siostry przymilały mu się wdzięcznie, babka pie- 
ściła podwójnie, matka składała własną ręką je- 
go manatki, między które wsunęła sporą paczkę 
z różnemi łakociami, a osobno jeszcze koszyk o0- 
woców na wyłączną własność chłopca. Julek przy 
tych szczególnych karesach czułby się jak w nie- 
bie, gdyby nie myśl, że to wszystko jest owa- 
cyą pożegnalną, że tego roku może mu na pra- 
wdę przyjdzie zostać w Zakujgłowie. Nie trwo- 
żyła go wcale nauka, przecież i w domu nie 
próżnował. Nauka zakujgłowska będzie nawet z 
pewnością milsza w towarzystwie rówieśników i 
w ładnym mundurku gimnazyalnym. O! tam 
przyjemniej!... mógłby ręczyć, że przyjemniej 
i ani porównać klasy z nudnym i gderliwym pa- 
nem Kłopotowiczem!... Tylko to rozłączenie z 
omem , z rodziną... Ile razy przyszło mu na 
myśl to rozłączenie, zaraz miał łzy w oczach, a 
cały urok koleżeństwa, surducika ze srebrnym 
galonkiem i kepi ze srebrnem wyszyciem, zda- 
wał mu się nieco podejrzanym. Podejrzenie to 
rozwinęło się jeszeze więcej w duszy chłopca na 
samem wyjezdnem: oto przypomniał sobie, że 
syn jednego z sąsiadów Parafianki, trzecio-klasi- 
sta przecie, nazwał raz w jego obecności dyrek- 
tora wściekłym wilkiem, a profesora chytrym, 
bezwstydnym lisem. Pan Kłopotowiez, co prawda, 
nudziarz i zrzęda, lecz jakże niepodobny ani do 
wilka, ani do lisa. Julka niepokoił ten dyrektor 
i ten profesor — Kroszyński nie się o nich nie 
rozgadywał przy dzieciach, ale chłopiec czuł in- 
stynktowo, że ojciee nie miał wielkiego nabożeń- 
stwa do tych panów. 

— Co też to oni za jedni! — pytał sam sie- 
bie — Julek nie wiedział zgoła, z czego ów pan 
dyrektor był podobny do wściekłego wilka, a ów 
profesor do chytrego, podstępnego lisa. Ale w za- 
kujgłowskich okolicach na sześć mil w koło, wszy- 


sey ci, którzy mieli dzieci, wiedzieli, że Bratga- 
lewicz i Szmidt, nie są podobni do innych ludzi. 

Ponieważ każda niepospolitość ma to do siebie, 
że obudza zawsze żywsze zajęcie publiczne, więc 
i cl dwaj panowie, jako dość osobliwi, stali się 
przedmiotem ogólnej uwagi, której rezuliatem 
były ustne podania w formie anegdotycznej po- 
zbierane, jak o jednym, tak o drugim. Treść 
tych podań była mniej więcej następująca: 

Bratgalewicz, syn księdza uniekiego z Galicyi, 
miał wielkie zachowanie u pana Katkowa. Mó- 
wiono, że Bratgalewicz, ojciec, oddał jakieś bar- 
dzo ważne przysługi panu Katkowowi; z wdzię- 
czności zatem dla ojea, pan Katkow przygarnął 
do swego serea syna. Jak raz przygarnął, tak 
go już zatrzymał w Rosyi i wszystkich użył wpły- 
wów , żeby tego pieszczocha swych uczuć wy- 
kierować na coś porządnego. Tymczasem na 
początek, Bratgalewicz wykierował się sam do 
wojska i przesłużył w armii rosyjskiej ze trzy la- 
ta. Przez tę porę, pan Katkow rozmyślał nad 
wybraniem odpowiedniego zawodu dla swego pro- 
tegowanego, aż wreszcie postanowił zrobić go a- 
postołem między ludźmi, którzy pana Katkowa 
nie bardzo lubili. 

Nie miłują, to niechże im przynajmniej na złe 
wyjdzie ten brak miłości! — myślał zapewne pan 
Katkow. Przytem chciał także na czyn naciągnąć 
coś takiego, coby się zgadzało z ideami, które 
wygłaszał zawzięcie. Idee te zaczynały tracić kre- 
dyt w Rosyi, trzeba było poruszyć jaką nową 
sprężynkę, żeby Polaczków umałować na czarno 
i tem obudzić gasnący widocznie interes. 

W skutek owych kombinacyj genialnego po- 
mysłu pana Katkowa, Bratgalewicz miał się po- 
dać do dymisyi i stanąć na kresach, dla bronie- 
nia (niewiadomo tylko kogo) przeciw tej rozkieł- 
znanej szlachcie polskiej, która zalewa swą bie- 
dną ziemię nieporządkiem, gwałty, ciemięztwy, 
podstępem i nieustannem nadużyciem praw ludz- 
kości. Tym punktem kresowym, jednym z głó- 


wnych, miało być Zakujgłowo — Bratgalewicz 
nadawał się wybornie do podobnych misyj. 

Tak więc, pewnego pięknego poranku, prywa- 
tny apostoł pana Katkowa spadł niespodzianie do 
szkół zakujgłowskich, z urzędową nominacyą na 
dyrektora gimnazyum. 

— Wszystko, co będę mógł, zrobię dla dobra 
tutejszej szkoły — odezwał się dyrektor zaraz 
nazajutrz po swem przybyciu. 

Z jego polecenia zebrali się profesorowie z u- 
czniami i z inspektorem na czele. Pan dyrektor 
zdawał się jakiś łaskawy, pytał dobrotliwie o ce- 
lujących studentów, uśmiechał się do nich, po- 
dawał rękę profesorom, ściskał nawet inspektora, 
prosząc wszystkich o pomoce w tak trudnem i 
ważnem zadaniu, jakiem jest kształcenie młodzie- 
ży. Obejrzał już z rana cały budynek gimnazyal- 
ny, zastał wszystko w należytym porządku, jedna 
tylko poprawka: oto w głównej sali egzaminacyj- 
nej nowo powieszony żyrandol wygląda krzywo, 
jakby nie na środku sufitu. 

A tak — ozwał się jeden z profesorów — 
nie uszło to i mojej uwagi, jako usterka przeciw 
akuratności i estetyce... Majster, który tego roku 
z gruntu odnawiał gmach szkolny, nie zadał so- 
bie drobnego trudu w celu odnalezienia środko- 
wego punktu, przez wymierzenie dwóch linij ró- 
wno przeciętych; ztąd estetyka poszwankowała. 

— Masz pan słuszność — odrzekł, kiwając do- 
brodusznie głową dyrektor. — Bardzo przyjemnie, 
gdy na wstępie będę się mógł przysłużyć kocha- 
nemu gimnazyum: proszę też zaraz kupić na mój 
koszt dwie równo-przeciętne. s 

Profesorowie spojrzeli po sobie ze zdumieniem, 
każdy z nich przygryzł wargi, żeby nie parsknąć 
w głos śmiechem. Pierwszo-klasiści znaleźli się 
obojętnie, lecz młodzież starsza poczęła się na 
dobre uśmiechać, a trącając się łokciami, powta- 
rzali sobie: „czy słyszysz ?* 

Postrzegł się pan dyrektor, że rzucił może ja- 
kie niebaczne słówko, lecz jakie?... które?... nie 


wiedział, a pytać nie wypadało; cheąc więc za- 
trzeć to coś zagadkowego, które czytaa na twa- 
rzach obecnych. 

— Panowie — rzekł — możemy się rozejść, 
a mam nadzieję, że jesteśmy i będziemy zawsze 
dobrymi przyjaciółmi. 

Uezniowie poczęli się rozchodzić jeden za dru- 
gim. Dyrektor przypatrywał się z zajęciem tej 
umundurowanej gromadzie, która biegła bez po- 
rządku na dziedziniec szkolny; spostrzegł te mło- 
de kroki niesystematyczne, stawiane na oślep, 
bez żadnej reguły, ot tak sobie, aby wyjść czem 
prędzej na Świeże powietrze, i naraz odezwała 
się w nim żyłka żołnierska. 

— Panowie. proszę was — zawołał — idźcie 
po czterech w rzędzie, sformujcie szyk! 

Uczniowie przystanęli, a ustawiając się według 
polecenia zwierzchnika po czterech w rząd, cze- 
kali dalszych jego rozkazów. 

— Idźcie już, idźcie do domu — mówił dy- 
rektor, stojąc ciągle we drzwiach — tylko ró- 
wnym marszem. 

Po chwili widząc, jak nieprawne do regular- 
nego marszu te młodociane stopy szły Bóg wie 
po jakiemu, jak jeden z uczniów stąpał lewą, gdy 
jednocześnie drugi prawą nogą, eo z daleka two- 
rzyło dziwną plątaninę, w której trudno było na 
pierwszy rzut oka rozpoznać właściciela każdej 
nóg pary. — Ależ panowie — znów zawołał — 
dlaczego idąc, niektórzy z was podnoszą w górę 
na raz obie nogi, gdy drudzy ani jednej ? — Za- 
stanowiwszy się jednak natychmiast, że podobna 
gimnastyka nie jest możebną, sam się na głos 
roześmiał, machnął ręką, a kłaniając się profe- 
sorom, zawrócił do własnego mieszkania. 

(C. d. n.) 
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skłonić go do wysłania zaproszenia do bawiących 
w Wiedniu książąt. Wizyta nie długo trwała, o 
sprawach politycznych nie było wcale mowy — 
i całe odwiedziny miały wyłącznie charakter fa- 
milijny. Hrabina Chambord nie była nawet przy 
śniadaniu danem dla gości. zasłaniając się tem, 
iż musi być przy chorym. Po śniadaniu ksią- 
żęta orleańscy wrócili zaraz do Wiednia. 

Dzienniki republikańskie zachowują się bardzo 
poważnie wobee ewentualności Śmierci ostatniego 
reprezentanta starofraneuskiego legitymizmu. Cha- 
rakterystycznym jest pod tym względem fakt, że 
n. p. Journal des Debats bardzo skrzętnie zapi- 
suje każdy szczegół o chorobie Chamborda, ale 
nie poświęca tej sprawie artykułu, omawiającego 
jej polityczne znaczenie — jakby chciał dać do 
poznani“, że republika może być spokojną aż do 
— obojętności. Za to bonapartyści, jak już pisa- 
liśmy, są w ruchu. Ks. Napoleon, który od 
ostatniej farsy manifestowej nie pokazywał się w 
„niewdzięcznym* Paryżu — powrócił teraz, i jak 
piszą dzienniki bonapartystyczne, pracuje całemi 
dniami ze swoim sekretarzem. Nad czem ? Partu- 
riunt montes! — a mysz, którą porodzą pewno 
nie zamieni się w zwycięzkiego orła Napoleoni- 
dów. 


miejsca jak nici. Dopiero ostatnie czasy poczęły 
wprowadzać zbawienną reformę. Kobiety zaczęły 
się uczyć szyć bieliznę posługując się maszynami 
do szycia — zaczęły brać lekcye kroju sukien od 
kraweowych, które jednak same najczęściej nauki 
potrzebowały — a działo się to wszystko bez sy- 
stemu i bez żadnej podstawy. Kobieta nabierała 
trochę wprawy a Bluszcz lub Bazar dopełniał 
wychowanie. Sądzimy, że byłoby zbytecznem do- 
wodzić potrzeby nauki robót kobiecych i wykazy- 
wać jej znaczenie. Wyręczymy się zresztą słowa:ni 
sprawozdania wydanego przez dyrekcyę szkoly 
wydziałowej, których trafności i słuszności nikt 
nieuprzedzony zaprzeczyć nie może: 

. „Wielką część pracy przyjęła na Zachodzie na 
siebie kobieta, zaopatrująca codzienne potrzeby 
nietylko swojej własnej rodziny. Taka praca uie 
wypędza matki żony po za próg domowy a daje 
jej sposobność pomnażania środków na utrzyma- 
nie rodziny. W takiej pracy jest jeszcze źródło 
wielu enót i zalet: oszczędności, porządku, ładu, 
zamiłowania ogniska domowego, krótko mówiac 
takich cnót, bez których kobieta ani dobrą żoną, 
ani matką, ani gospodynią domu być nie może, 
a które świecić powinny wzorem w wychowaniu 
młodszych pokoleń. O ileż potrzebniejszą jest ta- 
ka nauka pracy tym, których los sierotami uczy- 
niwszy, zniewala samym o sobie myśleć. Ta na- 
uka pracy powinna się stać u nas jak najno- 
wszechniejszą, gdyż zniewala nas do tego po- 
wszechne ubóstwo, tak nielicujące z życiem nad 
stan i powszechną chęcią zbytku, który jak rdza 
niszczy nasz stan średni.“ 

Takimi zapewne względami kierowała się Ra- 
da miejska krakowska, kiedy za inicyatywą dyr. 
Gettlicha postanowiła w dniu 25 maja 1881 
r. otworzyć przy szkole wydziałowej kursy prak- 
tyczne robót żeńskich — i uchwaliła dla nich 
statut. 

Cel szkoły określa najiepiej $. 1. Statutu: 

„Celem nauki w kursie praktycznych robót ko- 
biecych jest: 1) uzdolnienie uczennie przez na- 
ukę teoretyczną i praktyczną, z uwzględnieniem 
znanych sposobów i wynalazków, ułatwiających 
pracę do wykonywania takich robót kobiecych, 
które im w każdym zawodzie są potrzebne, 2) 
wykształcenie takich pracownie, któreby bez 
wielkiego nakładu pieniężnego mogły wykonywać 
roboty, znane w handlach tutejszych pod nazwą 
„łieutlingen Artikel“ i inne podobne", 

Widzimy z tego że cel szkoły jest dwojaki; 
raz ma ona na oku przysposobienie kobiety do 
prac jakie ją czekają jako gospodynię i opiekun- 
kę, a powtóre starać się musi by w razie potrze- 
by miała w ręku środek zarobkowania. 

Na podstawie uchwalonego statutu knrs robót 
kobiecych otwartym został przy szkole żeńskiej 
wydziałowej w dniu 1 września 1382 r. a 74 
uczennie zapisanych wskazuje najlepiej, jak tego 
kursu było potrzeba. Dzisiaj po 10 miesiącach 
nowa ta szkoła okazuje w wystawie jaką urzą- 
dziła, jakiemi drogami dążyła do spełnienia celu 
zakreślonego statutem i jakie rezultaty osiągnęła. 
Przypatrzmy się teraz bliżej jej pracom i syste- 
mowi. Zwrócić musimy przedewszystkiem uwa- 
gę, że w pierwszym roku nie mógł być cały 
program wypełniony, dopiero stopniowo będzie 
on wprowadzony w życie i tak np. w przyszłym 
roku otwartym zostanie oddział kroju i szycia 
sukien damskich i dziecinnych tudzież wyrabia- 
nie sztucznych kwiatów. W roku ubiegłym funk- 
cyonowały trzy oddziały: oddział rysunku i kro- 
jow, oddział robót szydełkowych i drutowych, 
i oddział szycia bielizny, 

Podstawą całej nauki jest rachunek i ry- 
sunki. Uczennice też wykonują rysunki wol- 
noręczne a mianowicie początkowe ornamenta 
dla wprawy ręki i oka, też same w zastosowaniu 
do robót ręcznych wyciągane tuszem i nakładane 
farbami wodnemi, wreszcie powiększanie i zesta- 
wianie w całość na dany temat, rysunki geom e- 
tryczne i linearne jako podstawę kroju 
i wykonywania deseni. Dalej wykonują rysunki 
kroju bielizny, pończoch i szkarpetek z obli- 
czeniem na ujmowanie, robót drutowych itd. itd. 

Widzimy stąd, jak owa podstawa przyszłej na- 
uki całej jest przeprowadzoną, a wystawione 
prace rysunkowe uczennie wykazują całą syste- 
matyczność sposobu nauczania, za co specyalne 
uznanie należy się kierowniezce zakładu pannie 
Mayerberg. Ź prac uczennic, które odznaczają 
się dokładnością i biegłością w wykonaniu wy- 
mienimy praca pp. Matlachowskiej, Dä- 
misch i Zwolińskiej. 

W tej samej sali co rysunki wystawione są 
również próbki i wzory robót drutowych, deseni 
szydełkowych, deskowych maszynowych, które 
wraz Z rysunkami i notatkami z wykładu, jakie 
każda uczennica prowadzić musi, stanowią rodzaj 
podręcznika bardzo pożytecznego. 

Praktyczna nauka podzieloną była na dwa od- 
działy, okazy tych prac widzimy w sali drugiej. 

W oddziale 1 uczono: robót drutowych 
(pończochy, szkarpetki, kamasze, trzewiczki, kaf- 
taniki dziecinne, damskie i męskie włóczkowe 
itd.), robót szydełkowych (włóczkowe, su- 
kienki dla dzieci, spodniezki, kaftaniki, chustki 
większe i okrycia), robót des kow ych (płaszezy- 
ki dziecinne, czapeczki, kołnierzyki, kołderki, ka- 
mizelki damskie, szlatroki męskie, całe okrycia), 
robót maszynowych na dwóch bardzo zmy- 
ślnie skonstruowanych maszynach (jak kaftaniki 
dziecinne, pończochy, szkarpetki). Do tych robót 
przeprowadzono odpowiednią naukę kroju. 

Przyglądając się wystawionym przedmiotom te- 
go oddziała, poznać można całą praktyczną war- 
tość szkoły — spostrzegasz bowiem same przed- 
mioty, prawie niezbędne w każdej rodzinie, któ- 
re dotychczas musiano kupować w sklepie i nie 
raz na myśl ci nie przyszło, żeby to wszystko 
daleko taniej wypadło, gdyby to ktoś zrobił w do- 
mu — bs, nawet nie myślałeś, żeby to można 
było w domu zrobić; a jeżeli dalej rozważy się, 
ile pieniędzy za te przedmioty wychodzi z kraju 
do zagranicznych fabryk, to mimowoli ogarnia 
cię radość, że nadszedł przecie czas, w którym 
sami o sobie myśleć poczynamy,. Zobaczmy ja- 
ka różnica w kosztach. 

Na każdym przedmiocie była napisana cena. 
Gdy porównywaliśmy wartość materyału potrze- 
bnego z ceną przedmiotu, okazywał się stosunek 
1 : 2 czyli. że cena przedmiotu, często niższa 
niż cena sklepowa za ten przedmiot jest podwój- 
ną wartością materyału. I tak, gdy sukienka dzie- 
duszkę lub obraz z figurami dziwnych postaci, |cinna włóczkowa kosztuje 2 złr. 50 e. to wartość 
albo szydełkiem serwetę, którą nigdy nie przy-|samej włóczki wynosi mniej więcej 1 złr. 25 e. 
kryć nie można było, bo w niej więcej próżnego! To znaczy, że przyszła gospodyni domu, notabe- 


słowie już pracują, zabraniającej przyjmowania do 
szkół ludowych dzieci, nie władających tym ję- 
zykiem, który w danej szkole jest językiem wy- 
kładowym. W ten sposób Żadna z obu narodo- 
wości zamieszkałych w Czechach, nie będzie mo- 
gła drugiej szkodzić. 

Do jakich niedorzeczności doprowadzić może 
zaślepienie w walce językowej, daje tego klasy- 
czną próbkę świeża polemika między Wiener 
Abendpost, a N. fr. Presse. Główny organ opo- 
zycyi wyprowadził ze stosunku. w jakim przy 
oficyalnem otwarciu Sejmu używano niemieckiego 
i czeskiego języka, wniosek. „że czeski język zy- 
skał odtąd w stosunkach oficyalnych przewagę“. 
Wiener Abendpost pospieszając z odparciem tego 
twierdzenia poczyna liczyć na palcach: „Marsza- 
łek mówił po czesku, potem po niemiecku, po- 
tem znowu po czesku. Zastępca marszałka wy- 
łącznie po niemiecku. Namiestnik wypowiedział 
tylko wstępne słowa po czesku; poczem całą mo- 
wę wygłosił po niemiecku“. Lecz nie koniee na 
tem. „Posiadamy — pisze Wiener Abendpost cał- 
kiem niechybny środek do odparcia owych zarzu- 
tów. Liczyliśmy mowy i to z egzemplarza N. fr. 
Presse wiersz za wierszem i przekonaliśmy się, 
że przemówienia w języku czeskim wynoszą czter- 
dzieści jeden wierszy druku; w językn niemiec- 
kim zaś ośmdziesiąt pięć...“ Za tę podziwienia 
godną wytrwałość i dokładność w liczeniu wier- 
szy i wyrazów należy się rządowemu organowi 
zupełnie uznanie! Musimy tylko ubolewać, że ten 
udatny matematyczny wzór nie został jeszcze we 
wszystkich szezegółach źródłowo z niemiecką sy- 
stematycznością opracowany. Trzeba było liczyć 
słowa a nie wiersze — a gdyby W. Abendpost 
wyliczyła była, ile pośród 41 czeskich wierszy 
oficyalnych przemówień znajdowało się wyrazów 
niemieckich lub obeych n. p. łacińskiego lub fran- 
euskiego pochodzenia, może byłaby doszła do 
wniosku, że ani Czesi, ani Niemcy nie mają po- 
wodu do tryumfu! 

Widocznie ze względu na szczupłe rezultaty 
wszelkich dotychezasowych ministeryalnych ur- 
gensów w sprawie równouprawnienia języków 
w sądach w Krainie, wydało ministerstwo spra- 
wiedliwości, jak donoszą z Lublany, ponownie 
do prokuratoryi państwa w Lublanie i w Ci 
ili rozporządzenie z dnia 25 czerwca 1888 r. L. 
9250 następującej osnowy: Ministerstwo spra- 
wiedliwości spodziewa się i oczekuje, że ci z po- 
między funkeyonaryuszów prokuratorji państwa, 
którzy nie posiadają znajomości słoweńskiego ję- 
zyka w stopniu odpowiadającym zupełnie potrze- 
bom służbowym, dołożą wszelkich starań, ażeby 
ów język w jak najkrótszym ezasie tak dalece so- 
bie przyswoić, iżby mogli w tym języku akty o- 
skarżenia przeciw obwinionym mówiącym języ- 
kiem słoweńskim poprawnie układać, tudzież przy 
rozprawach karnych przed sądem orzekającym ja- 
koteż przed trybunałem przysięgłych w słoweń- 
skim języku wnioski czynić i wywody swoje prze- 
prowadzać. Przeszkody, jakieby przestrzeganiu 
tego polecenia stały w drodze, należy podać do 
wiadomości w najbliższem rocznem sprawozdaniu. 
Przy intymacyi tego rozporządzenia dodaje pro- 
kurator starszy hr. Gleispach uwagę, iż spodzie- 
wa się. że urzędnicy prokuratoryi państwa bez 
żadnego wyjątku całą z energią starać się będą te- 
mu poleceniu zadosyć uczynić. 


na małej stracie, bo i zamknięciem do więzienia 
za „propagowanie polskości w kraju rosyjskim* 
iuż mu podobno grożono*. 

Sprawa Kozubowskiego redaktora osławionej 
Gazety Poznańskiej jest przedmiotem dyskusyi 
w dziennikach poznańskich. Konserwatywna Po- 
sener Zing. stara się podać charakter p. Koz. w 
wątpliwość zamieszczając list jego do nakładcy 
Gaz. Pozn. w którym wyznaje, iż jest gorliwym 
zwolennikiem polityki pruskiej i wrogiem poli- 
tycznych mrzonek i wyzyskiwań polskich agita- 
torów. Bądź co bądź faktem jest, że propaganda 
socyalistyczna szerzoną była przez Gaz. Pozn. 
z wiedzą rządu pruskiego i za jego pieniądze. 
Ta propaganda zaczęla wydawać już gorzkie owo- 
ce. Oto rataj Łuczak z dóbr naczelnego prezesa 
W. Ks. Poznańskiego, jak donosi Kuryer Poznań- 
ski przesłał list do Przyjaciela ludu, w którym 
dowodzi, że panowie polscy wyzyskuja chłopów 
jak białych murzynów, że się leczą ich potem i 
krwią i zapowiada nową rzeź galicyjską. Rataj z 
pod Kurowa pisze, że księża wołają: nie kradnij, 
oddaj! — i że on, gdyby miał, to chociażby się 
przez co obalił, toby nie ruszył, ale nie mając 
nie musi sobie pomagać. Panowie. kiedy mieli 
wolność, to chłopów bili na snopkach słomy — 
niech się strzegą, aby się na nich nie sprawdziło, 
co powiedziano, Że co kto posieje, to też sprzą- 
taé będzie. „Niech sobie majsterek przypomni, 
żeby się też tak u nas nie stało, jak 
się to niedawno działo w Galicyi*. 

W sprawie Kozubowskiego zabiera także głos 
Germania: „Postępowanie Kozubowskiego nie da 
się usprawiedliwić, ale pismo jego dowodzi, ja- 
kiemi to Środkami obrabiają Polaków. Są to naj- 
przewrotniejsze środki. Niechaj tylko wymierzoną 
będzie Polakom sprawiedliwość, niechaj uszanuje 
się ich uprawnione uczucia i interesa i odwoła 
owych podżegaczy, którzy uciemiężają 
wszystko co polskie, a Prusy pozyskają 
sobie tak samo Polaków jak Austrya w Galicyi. 
Pytanie tylko czy zaufanie Polaków do pruskiego 
rządu nie jest straconem już na zawsze”. 

Rząd rosyjski wierny swej polityce zemsty nie 
ustaje w systematycznem prześladowaniu wszel- 
kich objawów pracy organicznej. Obecnie wzięli 
się do gospód chrześciańskich. 

Oto co pisze o owych gospodach korespon- 
dent warszawski do Kuryera poznańskiego. 

„Od mniej więcej dwóch lat objawił się tu 
pewien ruch pomiędzy właścicielami ziemskimi, 
mający na celu oddziaływanie przeciw zgubnym 
wpływom karczem na lud wiejski. Zakładano tak 
zwane gospody chrześciańskie, to jest lokale. 
gdzie za tanie pieniądze dostać można było: her- 
baty, kawy, piwa, przekąsek, ale nie wódki. 
W każdym lokalu znajdowały się pisma ludowe, 
jak Zorza, Gazeta świąteczna i broszury różnej 
treści, które z takim talentem piszą pp. Promyk, 
Grajnert, ks. Filochowski i inni. Początek był 
trudny, oporem szło urządzenie rzeczonych go- 
spód. Trudno było o lokal w odpowiedniej po- 
trzebom miejscowości, karczmy były po większej 
części wydzierżawione na długoletni termin w rę- 
kach wyzyskujących szynkarzy. podstawionych 
przez żydów, rzeczywistych właścicieli szynków, 
trudno było o zakładowy kapitał, o gospodarza 
lub szafarkę przedsiębiorstwa. 

Obudziła się też i agitacya przeciwko zbawien- 
nym zamiarom, wywołana niestety przez ludzi, 
którzy pod pokrywą humanitarnych względów 
interesu swrgo materyalnego bronili, którzy mó- 
wili, że wódka jest koniecznością w naszym kli- 
macie, że należy walczyć przeciw nadużyciom 
tejże a nie przeciw użyciu, że karczma jest sa- 
lonem dla włościan, którzy odezuwają potrzebę 
równie jak wszysey ludzie, socyalnych stosunków 
itd. itd. Silono się na ubranie tych komunałów 
w nowe niby konsyderacye, w nowe formy. 
W rzeczywistości jednak przy tych doktrynerskich 
wywodach opuszczano grunt praktyczny, a miano- 
wicie ten, że nikt nie zmusza włościanina, by 
nie chodził do karczmy ale do gospody chrze. 
ściańskiej, że koniec końców, włościanin nie bę- 
dąc wystawiony w gospodach chrześcianskich na 
pokusę — nie pije — że w nich znajduje tak 
samo, jak w karczmie. miejsce do zebrań, rozmów, 
zabaw i t. d., i że w tymże równie jak w kar- 
czmach, może być sobie panem. nie potrzebują- 
cym czapkować komukolwiek bądź. 

Pomimo wszakże tych wszystkich przeszkód 
i trudności, myśl zdrowa zaczęła brać górę. Co- 
raz więcej znajdowało się ludzi chętnych, przy- 
kładających ochoczo rękę do dzieła, zawiązało 
się już nawet pomiędzy paniami, zwłaszcza na- 
szemi pewne poczucie konieczności zaprowadze- 
nia gospody, wstydu, że gospoda jeszcze zapro- 
wadzoną nie została. Opozyeya ludzi, przez któ- 
rych tylko osobisty interes przemawiał, umilkła 
i można się już było radować, że społeczeństwo 
nasze zrobiło jeden krok i to przeważny na dro- 
dze rzeczywistego postępu*. 

Otóż stało się zadość nikczemnym denuncya- 
eyom dzienników rosyjskich, upatrujących w go- 
spodach chrześciańskich zakładanych w Króle- 
stwie Polskiem, konspiracyę przeciw całości pań- 
stwa rosyjski rząd zakazał gospod chrześciań- 
skich jak donosi korespondent do Kuryera Po- 
znańskiego. Wiadomości tej nie znaleźliśmy do- 
tąd w dziennikach polskich i rosyjskich. 


jako miejscową władzę policyjną i — odebrał o- 
deń zakaz odbycia zamierzonego zgromadzenia. 
Zażalenie zaniesiene z tego powodu do miejsco- 
wego landrata, pana von Unruh, nie miało po- 
żądanego skutku. Landrat utrzymywał zakaz wła- 
dzy miejskiej wągrowieckiej i dał jej postanowie- 
niu słuszność — rezolucyi udzielonej inieyatoro- 
wi zebrania. 

Nie wiemy naturalnie. ale przypuszczamy 
i uważamy za rzecz bardzo prawdopodobną, że 
zakaz władz administraeyjnych wągrowieckich 
nie jest żadnym sporadycznym i ochotniczym 
wyskokiem, ale że jest pewnie objawem postawy, 
jaką tutejsza władza administracyjna w ogóle za- 
jać ma zamiar w obee obchodu wiedeńskiego zwy- 
cięztwa. , 

W.takiem przypuszezeniu a w przekonaniu, 
że inicyatorowie i przedsiębiorey uroczystości nie 
poprzestaną na zakazach burmistrzów, landratów 
i innych podrzędnych organów administracji, ale 
że się nie omieszkają odnieść do wyższych jej 
instancyi i to zawczasu, bo w razie zwłoki termin 
uroczystości na niczem spełznąć może, — pozwa- 
lamy sobie z najchłodniejszą przedimiotowością zwró- 
cić uwagę naszych czytelników na prawne poło- 
żenie rzeczy. 

Artykuły 29 i 30 ustawy konstytueyjnej pru- 
skiej z dnia 31 stycznia 1850 mówią dosłownie, 
zastrzegając obywatelom państwa prawo zgroma- 
dzania się i stowarzyszania: 1) „Wszyscy Pru- 
sacy mają prawo bez poprzedniego zezwo- 
lenia władzy, spokojnie i bez broni zgromadzać 
się w zamkniętych przestrzeniach.“ 2) „Wszyscy 
Prusacy mają prawo w takich celach, które się 
nie sprzeciwiają przepisom karnym, zawiązywać 
się w stowarzyszenia.“ Zasadniczo więc i konsty- 
tucyjnie służy obywatelom państwa pruskiego 
prawo zgromadzania się i stowarzysza- 
nia pod warunkami jednakże, które reguluje pó- 
źniejsze prawo organiczne Z dnia 11 marca 1850. 

Prawo to, nie znosząc jednakże zasady konstj- 
tucyjnej, przepisuje tylko w sprawie mających się 
odbywać zgromadzeń w $ l, co następuje: 

„O wszystkich zgromadzeniach, w których ma- 
ją być rozbierane lub obradowane sprawy publi- 
czne, powinien ten, który je podejmuje, przynaj- 
mniej na 24 godzin przed rozpoczęciem zebrania 
z podaniem miejsca i czasu jego udzielić donie- 
sienie miejscowej władzy policyjnej. Władza ta 
jest zobowiązaną wystawić w tej mierze świade- 
ctwo.“ i 

A więc prawo władzy policyjnej ogranicza się 
jedynie i wyłącznie tylko w takich razach na 
dwóch rzeczach : : 

1) że ma powinna być zawiadomioną o mającem 
nastąpić zgromadzeniu : | 

2) że powinność wystawienia świadectwa jako 
jej o mającem nastąpić zebraniu doniesiono. 

Zakazywać takich zgromadzeń nie ma wła- 
dza policyjna najmniejszego prawa. Co najwięcej, 
wolno jej na takie zebranie według $ 4 pomie- 
nionego prawa posłać osobnego swego, w ubio- 
rze urzędowym delegata, któremu znów według 
$ 5 tegoż prawa slużby kompetencya rozwiązania 
zgromadzenia, gdyby się podezas niego działy 
rzeczy, zakłócające porządek publiczny. 

Dziennik Poznański wyprowadza ztąd słuszny 
wniósek, że dotknięci tym zakazem powinni nie 
poprzestać na orzeczeniu landrata, ale zapomocą 
rekursu oddać winni tę sprawę rozstrzygnięciu 
władz wyższych. które przecież nie powinny wbrew 
prawu postąpić. Powtórzyliśmy te wywody Dzien- 
nika, żeby one za naszem pośrednictwem doszły 
do wiadomości wiedeńskich dzienników, i licz- 
nych między niemi wielbicieli prusko-niemieckiej 
wolności. Niech się z tego dowiedzą, jak ta wol- 
ność w praktyce wyglada. 


Według doniesienia z Bukaresztu wysłaną zo- 
stała do Wiednia nota rumuńskiego rządu, która 
ma zawierać zadawalające oświadczenia dla gabi- 
netu wiedeńskiego, Osnowa tej noty ułożoną być 
miała w porozumieniu z posłem austro-węgier- 
skim w Bukareszcie. Ciekawa rzecz, jakiego przy- 
jęcia dozna owo pismo w Wiedniu. 

Koeln. Ztg. podaje ciekawe szczegóły o anti- 
dynastycznej opozycyi w Bukareszcie pracującej 
pod auspicyami Rosyi, do której należy także se- 
nator Piotr Gradistaeano. Chce ona zmiany tronu 
ale nie może się zgodzić na pretendenta. 

Głowa opozycyi Kogolniceano popiera preten- 
denturę młodego człowieka, który przez księcia 
Kuzę został adoptowany i legitymowany w przy- 
puszczeniu. że jest jego synem.  Pretendent ten 
wraz z swoim młodszym bratem odebrał istotnie 
takie wychowanie, jak gdyby miał wskutek swe- 
go rzekomego pochodzenia spełnić w Rumunii 
wielkie historyczne zadanie. 

Tymczasem pretendent ów nie jest nawet na- 
turalnym synem księcia Kuzy, za jakiego go zwy- 
kle uważają, lecz synem niejakiego Liebrechta, 
który jako ulubieniec Kuzy w ostatnich latach je- 
go panowania, odgrywał w Bukareszcie pewną 
rolę. 

Druga grupa popiera kandydaturę Jerzego B i- 
be3eo, syna wołoskiego księcia Bibesco, który 
panował przed rokiem 1848. Synowie jego idąc 
za tradycyami dawnych bojarów, uważali tron ru- 
muński za prawnie im się należący. Jerzy Bibe- 
sco, który do niedawna żył we Franeyi i w służ- 
bie francuskiej brał udział w wojnach w Algie- 
rze, Meksyku i wreszcie przeciw Niemcom, ma- 
rzył pewien czas o tronie bułgarskim a kiedy 
zabiegi te spełzły na niczem, osiadł ZE kilku 
laty w Rumunii i w pięćdziesiątym roku życia po- 
czął się uczyć po rumuńsku. Za pomocą wielkiej 
reklamy, do której posłużył rosyjski organ Inde- 
pendence Roumaine, starał się koniecznie odegrać 
jakąś rolę, żona jego nader ambitna usiłowała 
wielkiemi recepcyami uczynić dom ich środko- 
wym punktem Bukaresztu. Przytem puszczano w 
obieg z tego, salonu rozmaite docinki i uwagi 
przeciw rumuńskiej królewskiej parze. Oto są 
obaj pretendenci do korony rumnńskiej, którzy 
pośród antidynastycznej opozycyi mają swoich 
stronników. 


Rosyjska partya rewolucyjna Narodnaja Wola 
ogłosiła plan wojny wypracowany przez głó- 
wny „komitet wykonawczy*, a potwierdzony 
przez przywódeów rosyjskich terorystów. Nosi on 
tytuł Podyotowitelnaja rabota partii (praca przy- 
gotowawcza stronnictwa) i składa się zo wstępu 
i sześciu rozdziałów, noszących nazwy: 1) cen- 
tralna organizacya; 2) specyalne i lokalne orga- C ] ; I 
nizacye; 8) miejscy robotnicy; 4) wojsko; 5) in-|żeby je kupił ktoś porządny. Książę Monaco 
teligencya i młodzież i 6) Europa. Do głównych | chce całe swe księstwo, obejmujące 216 kw. ki- 
zadań pracy przygotowawczej należy 1) utworze- |lometrów przestrzeni i 7049 mieszkańców —sprze- 
nie centralnej organizacyi, któraby zdolną była|dać wraz z wszelkieimi prawami udzielności za 
do wywołania w Emi rewolucji; 2) utwerzenie|sumę 10 milionów franków. Podobno rząd fran- 
prowincyonalnych rewolucyjnych organizacyj; 3)|euski myśli o nabyciu księstwa — poczem, nie 
zapewnienie sił roboczych dla popierania zbroj- | wątpiimy, nastąpiłoby zniesienie uprzywilejowanej 
nego powstania. Rozdział o specyalnych i miej- |jaskini gry. ktora jest prawdziwą zakałą XIX wie- 
seowych organizacyach jest bardze obszerny, |ku. Ale co się stanie wtedy z ministrami i ca- 
które główną mają odegrać rolę tak w przygoto-|łym dworem Jego Miniaturowej Książęcej Mości? 
waniach do rewolucyi, jak i w jej prowadzeniu. z à 

Nowoje Wremia zwraca uwagę na artykuły A y e JER "TE 
dzienników węgierskich, z powodu artykułu Hen- Cholera w Egipcie. 
ryka Martin, zamieszczonego w paryskim Siècle. 
Między innemi Pesti Hirlap pisze: „Zupełnie 
nam jest obojętnem. jaki obrót przyjmą sprawy 
w Austryi, byleby zasada dualizmu pozostała nie- 
naruszoną. Rozszerzenie stery działalności Sej- 
mów czeskiego i galicyjskiago nie może wyrzą- 
dzić szkody tej zasadzie. Możemy tylko sym pa- 
tyzować z decentralizacjjną polity- 
ką Taafego, opartą na podstawie samorządu. 
Niemcy bardzo się mylą, jeżeli sądzą, że autono- 
mia Czechów i Polaków doprowadzi Austryę do 
rozkładu. Przeciwnie, zaspokojenie legalnych ży- 
czeń tych narodów może uczynić Austryę potę- 
żną*. Zacytowawszy powyższy ustęp Nowoje 
Wremia pisze dalej: „Prawie w tymże samym 
duchu wyraża się półurzędowy organ rządu wę- 
gierskiego Nemszet. Taki sposób zapatrywania się 
węgierskich dzienników jest niezawodnie echem 
opinii publicznej w Węgrzech. Moralnego popar- 
cia, jakie narodowość węgierska okazuje innym 
narodowościom Austryi, nie można uważać za 
nie innego, jak za objaw dzisiejszych czasów. 
Tylko przyjazne wspólne działanie 
narodowości madziarskiej i słowia ń- 
skiej może położyć kres wiekowemu 
despotyzmowi niemieckiej mniej- 
szości.* 


księstwo na sprzedaż — i to prawdzi- 
we, udzielne księstwo! A byłoby bardzo dobrze, 


Ziemie polskie. 


Obywatel powiatu żytomirskiego p. Różycki, 
o którego skazaniu ua wygnanie za udział w za- 
bawie urządzonej w rocznicę śmierci Aleksandra 
Ilgo pierwsi donieśliśmy, w skutek usilnych sta- 
rań żony w Petersburgu powrócił do kraju. 

Istniejące od lat 10 w Poznaniu towarzystwo 
młodych przemysłowców powzięło myśl zebrania 
materyału statystycznego z dziedziny przemysłu 
w W. ks. Poznańskiem i w tym celu wydało 
odezwę do wszystkich ludzi dobrej woli o nad- 
syłanie szczegółów statystycznych. 

Dzienniki poznańskie podają następujący cie- 
kawy fakt: 

„Przed niedawnym czasem trupa baletnicza p. 
Łukowieza, który w Petersburgu miał teatr pol- 
ski, zjechała do Żytomierza dła dania w tem 
mieście kilku przedstawień. Uzyskawszy na to 
pozwolenie od miejscowego gubernatora Abazy 
nie bez trudności i pod warunkiem, aby wido- 
wiska były „nieme” i aby w afiszach, drukowa- 
nych oczywiście po rosyjsku, nie było wzmianki 
o ezemkolwiek polskiem, p. Łukowiez ogłosił na 
próbę abonamet na trzy przedstawienia i tak mu 
się powiodło, że wszystkie bilety do bardzo ob- 
szernej sali miejscowego teatru w lot rozchwyta- 
ne zostały. Na pierwsze przedstawienie wybrano 
znany balet Wesele w Ojcowie pod zmie- 
niong nazwą „Krestjanskaja Swadb'a', 
tojest Wesele Chłopskie. Teatr przepełnili 
od góry do dołu widzowie, ale p. gubernator 
Abaza skoro tylko zobaczył na scenie krakowskie 
ubiory i czapeczki, zapalił się tak wielkim guje- 
wem, że wysłał natychmiast za kulisy z rozka- 
zem, ażeby dyrektor kazał się aktorom przebrać 
w inne kostiumy, inaczej bowiem przedstawienia 
dokończyć nie pozwoli. Kiedy zaś p. Łukowicz| Sejm czeski zdaje się, że wziął poważnie do 
odpowiedział, że tańce polskie nie mogą być Wy-| serca słowa swego marszałka o zgodnej pracy i 
konane w strojach kacapskich ani hiszpańskich, | porozumieniu między obiema narodowościami za- 
p. gubernator manifestacyjnie opuścił teatr, a) mieszkającemi Czechy. Bardzo miłym objawem 
z nim znaczna część widzów Rosyan, pragnących |tego był wybór przewodniczących kuryi, gdy je- 
się przypodobać p. gubernatorowi. Na drugie|dnogłośnie w kuryi miast, gdzie większość 
przedstawienie dano divertissement, w którem | mają Niemcy, wybrano przewodniczącym Niemca, 
między innemi tańcami przyszła kolej na polonez|a zastępcą Czecha, zaś w kuryi gmin wiejskich, 
z opery Glinki: Życie za cara. P. guberna-|gdzie Ozesi są w większości, wybrano Czecha 
tor zobaczywszy ze zgrozą kontusze i konfede-| przewodniczącym, a Niemca zastępcą. Petycya 
ratki na scenie, kazał bez żadnej ceremonii spu-| Niemców o danie znaczniejszego zasiłku na bu- 
ścić kurtynę i zwrócić pieniądze abonamentowe | dowę teatru niemieckiego w Pradze — zdaje się, 
wszystkim, ktokolwiek tego zażąda. Oczywiście, |że będzie przez Sejm przyjęta — chociaż może 
że wszyscy pochlebcy i satelici pana gubernato-|nie będzie daną tak wysoka subwencya, jakiej 
ra nieomieszkali u»oimnieć się o niv. trzecie więc |żądają Niemcy w kwocie 500.000 złr. 

z kolei widowisk. odbyło się przy bardzo już|  Młodoczeski poseł Trojan podnosi w Nar. 
nielicznem zgrowsdzeniu Polaków „odważniej-| Listach w szeregu artykułów sprawę pojednania 
szej natury“, poczem p Łnkowicz ze swoją tru- | narodowości. Twierdzi on słusznie, że jednym |go pretendenta, która serdecznie nie lubi orleań- 
pą musiał eo prędzej wyjeżdżać, przygnieciony |z najlepszych środków porozumienia będzie mię-|skich swych kuzynów. Dopiero usilnym staraniom 
gniewem p. gubernatora i rad, że skończyło sięldzy innemi wydanie ustawy, nad którą czescy po-r jednego 2 przyjacićł hr. Chamborda udało się 


Uspokajające depesze ze źródeł angielskich co 
do cholery w Egipcie nie zasługują na wiarę. 
Zaraza moeno się szerzy i dotyka Żołnierzy straży 
kordonowej. Lekarze zalecają wypróżnienie Du- 
mietty i przeniesienie mieszkańców w stepy, 
z powodu fatalnych higienicznych warunków tej 
miejscowości. Inaczej o powstrzymaniu epidemu 
nie może być mowy. 

Rząd austryacki w sposób poufny nie oficyalny 
zwrócił uwagę innych państw zagrożonych przez 
cholerę, na pożyteczność wykonania szeregu śro- 
dków przeciw zawleczeniu zaruzy według jednego 
wzoru. Szezególniej byłoby korzystnem, gdyby 
kwarantanna wszędzie przeprowadzoną Została 
według jednakich zasad z uwzględnieniem najno- 
wszych zdobyczy naukowych. Dotychczas rządy 
europejskie nie odpowiedziały na tę propozycyę 
rządu austryackiego. 

Pruskie ministerstwa: handlu i przemysłu tu- 
dzież dla spraw duchownych oświaty i spraw 
lekarskich, z powodu szerzenia się cholery 
w Egipcie wydały rozporządzenia dotyczące kon- 
troli i rewizyi okrętów przybywających do nie- 
mieckich portów. 


ea 
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Wystawa prac uczennic kursu prakt. ro- 
bót kobiecych przy szkole wydz. żeńskiej. 


Według Germanii dłuższy urlop udzielony na- 
czelnemu prezesowi W. ks. Poznańskiego (i n- 
therowi można uważać za zapowiedź jego 
ustąpienia. Za rządów tego polakożerczego 
urzędnika wszystko robiono, aby drażnić, doku- 
czać Polakom i tępić Żywioł polski. 


Nie da się zaprzeczyć, iż do niedawnego czasu 
kształcenie kobiet nie było dostatecznem. Uczono ich 
wielu rzeczy potrzebnych, ale zapominano o tem 
eo kobiecie jako gospodyni domu i wychowaw- 
czyni najpotrzebniejsze i najużyteczniejsze. Spiew, 
fortepian, język francuski uważano za rzeczy ko- 
nieczne, bez których się żadna kobieta obejść nie 
może, ale nie dbano o to, by ta przyszła żona i 
matka umiała uszyć i przykrajać bieliznę, lub zro- 
bić dziecku sukienkę. Najwyżej gdy córka domu 
siadła do krosienek i robiła na kanwie jaką po- 


O stanie zdrowia hr. Chamborda — 
nie nowego. Zdaje się jednak, że jest to już po- 
ezątek końcu. Znaczne polepszenie a potem zno- 
wu znaczne pogorszenie następuje naprzemian pra- 
wie codziennie. Książęta orleańscy w sobotę udali 
się z Wiednia do Frohsdorfu. Z początku hr. Cham- 
bord robił podobno trudności, i nie chciał przy- 
jąć książąt, na eo głównie wpływała Żona ehore- 
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ne jeżeli była uczennieą kursu robót kobiecych, 
ubierze dwoje dzieci za tę samą cenę, za co in- 
na, kupująca w sklepie, ubierze jedno. Weźmy 
inny przykład: bardzo eleganckie okrycie dam- 
skie włóczkowe miało podaną cenę 28 złr. War- 
tość użytego materyału 14 złr. Co za różnica 
dla męża wydać na okrycie, które sobie Żona sa- 
ma zrobi 14 złr. a 28 złr., jeżeli się weźmie pod 
uwagę, że każda dobra gospodyni znajdzie tyle 
czasu, by go na roboty podobne poświęcić. 

Dodać także musimy, że w szkole podają uczen- 
nicom sposób dokładnego obliczenia 
naprzód ilości spotrzebowanego ma- 
teryału i czasu, jakiego na pewną ro- 
botę potrzeba, eo niesłychanie podnosi war- 
tość I korzyść tej nauki. 

W oddziale tym wyszczególniały się następują- 
ce roboty: bardzo eleganckie czarne okrycie dam- 
skie z kapturkiem p. Mihln, podobne czarne p. 
Ramult, białe pp. Gadomskiej i Jackowicz; gu- 
stowna i elegancka damska kamizelka granatowa 
p. Szklarskiej i czarna pani Zielińskiej — i wie- 
le innych przedmiotów, których spamiętać nie- 
mregliśmy. Pozwolimy sobie zrobić jednak uwagę, 
że dobór kolorów szczególniej w sukienkach i po- 
duszkąch, nie zawsze odpowiada dobremu sma- 
kowi. Tłomaczono nam to tem, iż uczennice 
zmuszolie są nieraz brać włóczkę, jaką mają pod 
ręką. W każdym razie dokładność w wykonaniu, 
bieglość jaką te roboty zdradzają, i nadzwyczaj 
praktyczny kierunek tego oddziału, zasługiwać 
musi na szczególną pochwałę. 

W drugim oddziale spotykamy się z następu- 
jącemi gatunkami robót: Szycie ręczne a 
więc bielizna dziecinna i damska, fartuszki, po- 
ściel, ozdobne serwety, dalej próby łatania 
i cerowania na najrozmaitsze sposoby, modele 
kroju bielizny damskiej i dziecinnej, nakoniec 
próby i okazy haft u. 

Bielizna odznacza się przedewszystkiem pię- 
knem, równem szyciem, tak, iż wierzyć się nie 
chee, iżby ten lub ów szew był dziełem ręki 
niewieściej a nie wszechwładnej dzisiaj maszyny 
do szycia. W wystawionej bieliźnie damskiej wi- 
dzimy wszystkie stopnie. od najprostszej zwy- 
czajnej bielizny aż do ozdobnej i wytwornej, jak 
np. ozdobne koszule z mereszkami (sposób ozda- 
biania bielizny używany przez lud na Ukrainie) 
pp. Ramu]lt i Zielińskiej. — Z pomiędzy 
mnóstwa fartuszków wyróżniał się biały ze wstaw- 
kami p. Zwolińskiejj W okazach haftu widzimy 
też samą skalę — od pojedynczych próbek, zna- 
ków na bieliznę, aż do przedmiotów większych, 
ozdobnych, zbytkowych, jak np. ów koniec do 
krawatki, niewielki, bo zaledwie parę cali kwa- 
dratowych liczący. ale zdradzający rękę mistrzyni 
p. Mayerberg. Serwety i ręczniki ozdobne 
zajmowały niepoślednie miejsce na wystawie. — 
Ręcznik z końcem ozdobionym mereszkami i wzo- 
rem w dwóch kolorach wykonanym ściegiem 
Holbeina oraz bardzo elegancką ściąganą frędzlą, 
przynosi zaszczyt i nauczycielce co projektowała 
i uczennicy co wykonała Z serwet wyróżniały 
się prace pp. Koerner i Zielińskiej. — 

Z robót wiązanych podnieść trzeba prace pp. 

Matlachowskiej i Friedberg. Uwagę 
wszystkich zajmowały cery i łaty, rozmaite dla 
różnych materyj, szczególniej cery w kilku kolo- 
rach, służące do naprawy wzorzystych materyj, 
dotychczas bardzo mało u nas znane, zachwycały 
wszystkich. Naturalnie są to tylko próby, ale ra- 
dzibyśmy widzieć w dalszych wystawach ich za- 
stosowanie tj. żeby nie były robione osobno, ale 
wrobione w daną wzorzystą materyą. Odznaczały 
się: granatowa z czerwonem i białem (monogram 
K. Z.) granatowa z niebieskiem (monogram J. R.) 
biała z czerwonem (monogram W. M.), biała z 
ranatowem (monogram M. S.) Bardzo piękną 
była również serwetka robiona na szarej tasiem- 
Ge sposobem cerowania, zdaje nam się jedyna na 
całej wystawie, p. W Mühin. Nie możemy ró- 
wnież pominąć milezeniem prae drugiej nauczy- 
cielki kursu p. Żarskiej. Były to hafty i apli- 
kacye zdradzające dobrą szkołę, gust i znajomość 
pięknych orm. 

Na osobnym stoliku widzimy okazy, na których 
przeprowadzono naukę szycia, robót drutowych 
i szydełkowych wędłng metody Schallenfel- 
dowskiej służącej do nauczania dzieci. 

Nadto uczyły się niektóre uczennice pod kie- 
runkiem p. Mayerberg malowania na drze- 
wie, porcelanie i materyach, a wystawione prace 
a mogą wymagania najwybredniejszego 
„maku. „6 

Z tego krótkiego przeglądu widzieć można w jak 
wybornym Kierunku zakład jest prowadzonym 
i niepotrzebniebyśmy słowa tracili, na dowodze- 
nie potrzeby i pożyteczności tego kursu. Życzymy 
mu najlepszego Powodzenia i najszybszego wzro- 
stu. A zdaje Się i jedno i drugie ma już zape- 
wnione. Opieka 1 troskliwość jakiej doznaje ze 
strony Rady miejskiej, uznanie jakie sobie zdo- 
hyć umiał w sferach wpływowych, nie pozosta- 
nie bez zbawiennego skutku na losy jego. Zwie- 
dzający zakład w Magu roku marszałek dr. Zy- 
blikiewicz, który z właściwą sobie bystrością 
na pierwszy rzut oka poznaje rzeczy dobre i u- 
Ż. oczne — wyrażał SIę o kierunku tego zakła- 
du z wszelkiem uznaniem, nie wątpimy więc, 
że nieposzczędzi zakładowi swej opieki. Sądzimy 
także, że i pp. kupcy, sprowadzający dzisiaj po- 
dobne wyroby z zagranicy, będą chociaż cezęścio- 
wo zaopatrywali swe składy przedmiotami w szko- 
le wyrabianemi. — Dalej życzymy, by to nie był 
pierwszy i ostatni podobny zakład, lecz byśmy 
i w innych miastach jaknajrychlej podobne za- 
kłady ujrzeli. Sił nam dzisiaj nie brak; między 
uczennicami dosyć znajdzie się dobrze uzdolnio- 
nych kierowniczek. Dla samego zakładn byłoby 
z korzyścią, by wystawa była nieustającą, by pu- 
bliezność nie tylko zapoznawała się z wyrobami 
s- xoly — ale nadto mogła czynić tam zakupna ; 
a jeźliby to było nie możebnem, to przynajmniej 
by się wystawy odbywały w epokach czynienia 
prezentów np. przed Bożem Narodzeniem. Dzi- 
siaj wystawa przeszła dosyć obojętnie, nie wywo- 
łując zajęcia u publiczności, lecz sądzimy, że na- 
“tepna lepiej się powiedzie — bo co dobre i uży- 
ieczne nigdy bez skutku minąć nie może. Te 
kilka uwag zakończymy wyrazami uznania dla dy- 
rektora szkoły p. Gettlicha jak i nauczycielek pp. 
Maryi Mayerberg i Maryi Żarskiej za Dieutrudzoną 
a pożyteczną działalność, sz 
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dych ludzi krząta się około zawiązania w mieście 
naszem Towarzystwa wioślarskiego, Myśl to bardzo 
szęzęśliwa i zasługuje na poparcie. 
istnieje już takie towarzystwo, 
uznaniem i sympatyą. 

Humpti-tumpti. Przykład bywa zaraźliwym. Dy- 
rektor teatra narodowego wpuścił linoskoków na sce- 
nę, a równocześnie Czas począł bawić publiezność 
podobnemi do nich humpti-tumpti. Staje i chce 
stawać to na rękach, to na nogach, wywraca ko- 
ziołki, próbuje kąsać, rzuca gałkami z błota i ma- 
jaczy de omnibus rebus, a wreszcie o hidropacie p. 
Czerwińskim. Winszujemy pacyenta lekarzowi — 
lekarza pacyentowi. Hidropatya zdałaby się istotnie. 
Miał Czas jedną chwilę trzeźwą wśród swoich hum- 
pii-tumpti — kiedy nas nazwał ironicznie „instytu- 
cyą zabezpieczającą od serwilizmu.* Tem być pra 
gniemy; każde uczciwe pismo tem być powinno. 

Wystawa zabytków z czasów Jana III. Od ko- 
mitetu wystawy otrzymujemy następujące egłoszenie: 

Dyrekcya generalna kolei Karola Ludwika uwia- 
domiła podaniem 21 czerwca r. b. pod l. 6901 
Prezydenta miasta Krakowa, iż przedmioty przezna- 
czone na krakowską wystawę zabytków z epoki króla 
Sobieskiego od 1 sierpnia do końca października r. 
b. na wszystkich liniach tejże kolei tak do Krako- 
wa jakoteż z Krakowa za darmo przewożone będą. 

Przeprowadzenie tego zezwolenia jednak według 
zwyczaju na kolejach przyjętego nastąpić może tylko 
w drodze restytucyjnej, to jest, że zaliczona należy- 
tość za przywóz do Krakowa i wywóz z niego zwró- 
coną będzie za okazaniem oryginalnego listu frachto- 
wego przy powrocie przedmiotów do miejsea, w któ- 
rem pierwotnie były oddane. Adres opiewać ma: 
„Do prezydyum magistratu w Krakowie* jako od- 
biorcy, a to samo prezydyum odeśle przedmioty ja- 
ko oddawca. Przesyłka uie może być obciążona ża- 
dnem pobraniem (Nachnahme). 

Inne uboczne należytości, zwłaszeza za ubezpie- 
czenie wartości towaru, za odważanie przedmiotów 
itd. nie będą zwracane. 

Podając to rozporządzenie dyrekcyi generalnej ko- 
lei Karola Ludwika do publicznej wiadomości, $o- 
mitet uprasza p. t. osoby, które na wystawę przed 
mioty przesłać zamierzają o dodanie przy adresie 
słów: „Na ręce komitetu wystawy zabytków z epoki 
króla Sobieskiego funkcyonującego w kasie Oszczę- 
dności* i zawiadamia je, iż na żądanie przesyłają- 
cego już przy odebraniu przedmiotu za wydaniem 
oryginalnego listu frachtowego zwróci mu należytość, 
którą zaliczył przy odebraniu przedmiotu. 

Z komitetu wystawy zabytków z epoki króla So- 
bieskiego. 

Kraków, dnia 6 lipca 1888, 

W zastępstwie 
Dr. Zoll. 

« szystkie dzienniki zamiejscowe uprasza się 0 po- 
danie tych wskazówek do publicznej wiadomości. 

Koszary straży pożarnej tak są nieszczęśliwie 
położone i zbudowane, że ciągłych potrzebują na- 
praw. Zaledwie ukończono wypompowanie wody z su- 


teren, znów przed 3 dniami przeżarł się płyn z kloak 
i dostał się do warsztatu rymarzy pociągów miej- 
skich. Wyziew ma być do tego stopnia szkodliwym, 
iż fizykat miejski uznał za stosowne zarządzić opró- 


W Warszawie 
ciesząc się słusznem 


Żnienie przewilgoconych lokalów. 

Sąd polubowny. W sporze p. Prylińskiego, wv 
toczonym miastu, będą sędziami pp.: Atanazy B e- 
noe, Konstanty Popiel po stronie p. Prylińskie- 
go, zaś ze strony miasta pp.: adw. dr Roman Ja- 
kubowski i notaryusz Wiktor Brzeski. Jako 
zastępcy arbitrów po stronie powoda: p. Jan hr. 
Tarnowski, zaś po stronie miasta p. Stanisław 
Ziembiński. 

Czas zebrania sądu polubownego i wybór super- 
arbitra dotychczas oznaczonym nie został. 

Ponowne skromne żądanie. Z niecierpliwością 
oczekujemy tandem wreszcie po 18 latach narady 
i uchwały co do zmiany statutu tymczasowego 
dla gminy m. Krakowa. 

Czyżby zasada: „wir kónnen warten“, lub zasa- 
da stania na jednem miejscu — miała ogarnąć i 
referentów Rady miasta w tej sprawie? 

Budowa szkół ludowych na Kazimierzu. Budo- 
wnietwo wypracowało plauy i kosztorysy na budowę 
tak szkoły męskiej jak i żeńskiej, na Kazimierzu sta- 
nąć mającej przy uliey Miodowej. Obiedwie te szko- 
ły mieścić się będą w jednym budynku, lecz będą 
przedzielone i do każdej szkoły będzie osobne wej- 
ście. Budynek ten jest obliczony na każdą szkołę 
po 4 klasy, z których każda ma mieścić w sobie 
80 uczniów względnie uczennie; — nadto mają się 
znajdować mieszkania dogodne dla dyrektorów. Ko- 
szta budowy obliczone są na 70.000 zł. Zależy te- 
raz od Rady miasta czy zechce przystąpić do budo- 
wy, tak koniecznej i nagłej ze względu na stosunki 
higieniczne. 

Z plantacyj. Dla wiadomości osób umiejących 
cenić piękność naszych plantacyj, a zaniepokojonych 
zamierzoną amputacyą szeregu drzew z powodu bu- 
dowy dwupiętrowego domu przy ulicy św. Gertrudy, 
pospieszamy z doniesieniem, że komitet plantacyjny 
podczas odbytej na miejscu komisyi poczynił za- 
strzeżenia przeszkadzające usunięciu wspomnionych 
drzew. Przeciw jednak wycięcin gałęzi, które wkra- 
czają na terytoryum właściciela budowli — komitet, 
jak nam mówią, nie ma mocy wystąpić. W  bieżą- 
cym roku posadzono podobno około 1000 nowych 
drzew, po większej części jaworów, klonów i lip. 

Medal jubileuszowy odsieczy Wiednia. Właści- 
ciel domu bankowego w Krakowie p. M. Kurna- 
towski polecił wybicie medału Jana Sobieskiego 
rysunku i kompozycyi znakomitego naszego akware- 
listy Juliusza Kossaka. Medal wykonany jest w sre- 
brze, złocie, miedzi i bronzie. Strona prawa medalu 
przedstawia popiersie króla oswobodziciela w profilu, 
wieniec lanrowy otacza głowę bohatera — pierś u- 
brana w zbroję łuskową Z przewieszonem przez ra- 
mię futrem, spiętem klamrą. Napis w dwuwierszo- 
wym otoku: Jan III Sobieski, król polski. Pamiątka 
dwóchsetletnia oswobodzenia Wiednia 1883. 

Na stronie lewej przedstawionym jest wjazd króla 
do Wiednia, w otoczeniu arcyksiążąt rakuskich, wi- 
tających swego oswobodziciela, w głębi widać wieżę 
é. Szczepana i namioty tureckie; napis w toku hi- 
storyczny literami goryckiemi przypomina głosy wi- 
tających Wiedeńczyków króla Sobieskiego: „Ach — 
unser brave koenig!* i datę: dnia 12 września r. 
1688. 

Na wystawę Towarz. przyj. sztuk pięknych 
nadeszły : Brochockiego „Z życia wiejskiego“ ; Gra- 


Stockiego „Z nad Skawy*. 
Właściciel cyrku p. Subr otrzymawszy od wła- 
dzy miejskiej, tudzież komendy wojskowej jako dzier- 
Towarzystwo wioślarskie. Pewne kółko mło-| żawczyni błoń, pozwolenie na odbycie tamże wyści- 
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bińskiego „Krajobraz z nad Dniestru* ; Koniuszki 
„Krawiec i sroka“ ; Malezewskiego „Portret damy“ ; 


gów, urządza 3—4 takich przedstawień, przeznacza- 
jąc dochód z jednego na rzecz ubogich tutejszych. 
W wyścigach mogą przyjąć także udział osoby pry- 
watne. 

„W pamiat' presławnoj wojny.“ Często notuje- 
my w kronice różne germanizacyjne kwiatki, dziś 
przychodzi nam sprezentować — okaz moskalofilski. 
W Skole, na Pokuciu galicyjskiem , fabryka p. Ch. 
H. Lipschiit.a używa moskiewskich etykiet. Oto cor- 
pus delicti: „Spiezki (zapałki) Plewna w pa- 
miat’ presławnoj wojny 1877—1878 g.“ Okaz ten 
może się zostać bez komentarza — mówi sam za 
siebie i potępia się w każdej głosce. 

Z Łobzowa. W parku szkoły kadetów w Łobzo- 
wie odbywać się będą w każda środę począwszy od 
11 bm. koncerty muzyki wojskowej. Początek o g. 
5 po południu. 

Podziękowanie. Na dochód ochotniczej straży o- 
gniowej w Krośnie odbyło się dnia 2 lipca r. b. 
przy współudziale muzyki ochotniczej straży ognio- 
wej w Rymanowie, założonej staraniem pana Adolfa 
Bałko c. k. sędziego powiatowego w Rymanowie, 
przedstawienie amatorskie, na którem odegrano kro- 
tochwilę W. A. „Błażek opętany.* 

Wydział straży krośnieńskiej poczytuje sobie za 
miły obowiązek wyrazić wszystkim pp. amatorom i 
amatorkom za trudy i znakomite wywiązanie się z 
poruczonych im ról, tudzież zarządzającemu komite- 
towi, a w szczególności p. T. K. za jego gorliwą 
i mozolną pracę poniesioną około kierownictwa przed- 
stawienia, świetnej miejscowej Radzie szkolnej i sza- 
nownemu gronu nauczycielskiemu za bezpłatne od- 
stąpienie sali i wypożyczenie dekoracyj, wreszcie 
szanownej p. t. publiczności za liczny i łaskawy 
współudział swoje podziękowanie staropolskiem ser- 
decznem „Bóg zapłać.“ 

Krosno, d. 6 lipca 1888. 

Ludwik Pudełko, Stanisław Janik, 

komendant. naczelnik. 

„Turysty* wyszedł nr. 2 i zawiera: „Wiersz do 
przyrody.“ Do Członków Towarzystwa Tatrzańskie- 
go. Wycieczka na górę Chomiak za Mikuliczynem. 
Zwyczaje i obyczaje u Hucułów. — Sprawy Tow. 
Tatrzańskiego i jego oddziałów. Sprawy turystycz- 
nych towarzystw zagranicznych. Kronika. Góry stryj- 
sko-skolskie, W artykule „Do członków Tow. Ta- 
trzańskiego* podnosi redakcya myśl wszelkiego po- 
parcia godną, żeby w r. 1884, jako w 10 rocznicę 
zawiązania Towarzystwa urządzić zjazd ogólny człon- 
ków wszystkich oddziałów, połączony z wystawą 
etnograficzną. Zjazd ten odbyłby się w Kra- 
kowie. 

W Warszawie zmarł w dn. 4 b. m. Jan Popiel, 
najstarszy wiekiem, a głośny do ostatnich czasów 
artysta baletn warszawskiego, przeżywszy lat 66. — 
Popiel na deski teatralne wstąpił w początku 1835 
r. Należąc nietylko do wyjątkowo zdolnych, ale i do 
wyjątkowo rozmiłowanych w swoim zawodzie, mło- 
dy tancerz po kilku latach pracy uzyskał wybitniej- 
sze stanowisko. Od początku zawodu przejawiał szeze- 
gólne zdolności w kierunku ról i tańców charakte- 
rystycznych, zwłaszeza też mazur miał w nim tłó- 
macza, dotąd niezastąpionego. Trzy córki zmarłego: 
Romana Popielówna (dzisiejsza Święcka) nieporówna- 
na artystka dramatyczna; Helena, artystka baletu— 
oraz Józefa (zamężna Leszczyńska, nieżyjąca od lat 
kilku) artystka dramatyczua, długi szereg lat składa- 
ły się na podtrzymanie imienia Popielów na scenie 
warszawskiej, 

Olbrzym nad olbrzymami. Słynny Wiliam Roe- 
niker wkrótce przybyć ma do Warszawy; liczy on 
około 40 lat wieku i jest rzeczywiście najwyższym 
z olbrzymów, wzrost jego bowiem dochodzi 6 me- 
trów wysokości. Wiljam podróżuje w towarzystwie 
małżonki, osoby również bardzo wysokiej, lecz do- 
sięgającej mężowi zaledwie do pasa. 

Stobieska. Tego nazwiska okulistka ocaliła nie- 
dawno wzrok jednemu z członków rodziny prezy- 
denta Stanów Zjednoczynych Artura. Stobieska jest 
Polką, przebywa obecnie w Milwankee i cieszy się 
tam nader rozległą praktyką. Pochodzi ona z gu- 
bernii wileńskiej, zkąd dzieckiem będąc w r, 1858 
wyjechała. Część rodziny Stobieskiej przebywała 
niegdyś we Francyi, obecnie zaś osiadła w Płocku. 

Deszcz — rybi. Kilka dni temu w czasie silnej 
burzy w Godzienach w Królestwie Polskiem spadło 
z ulewą mnóstwo ryb mniejszych gatunków, a mię- 
dzy niemi i pewna ilość węgorzy. O fakcie tym do- 
nosi Kaliszanin. 

Młyn w Sans-Souci. Znaną jest odpowiedź mły- 
narza w Sans-Souci, który nie chciał pozwolić nawet 
za znaecznem wynagrodzeniem — by zniesiono jego 
młyn pod Poczdamem, zasłaaiający widok z parku 
Fryderyka Wielkiego. Zagrożony, iż skoro król mły- 
na nie będzie mógł kupić, to go gwałtem zabierze, 
odparł, że się nie lęka, gdyż są sędziowie w Berli- 
nie. Historyczny ten młyn, dotąd starannie kosztem 
państwa ntrzymywany, dzisiaj grozi ruiną i podobno 
zniesionym zostanie. Mogliby jednak Prusacy Śmiało 
utrzymywać i nadal tę pamiątkę sprawiedliwych rzą- 
dów ich króla, nie się bowiem od owej pory u nich 
nie zmieniło, ta sama bezwzględność, gdy idzie o 
zagarnienie prowincyi, ten sam uczciwy wymiar spra- 
wiedliwości — gdy sprawa o... młyn. 

Cofanie się morza. Z Rzymu donoszą, iż w pra- 
sie włoskiej niejednokrotnie już czyniono wzmiankę 
o ciągłem c:faniu się Śródziemnego morza. Jeżeli 
zjawisko to nie ustanie, to Wenecya straci swe ka- 
nały i stanie się miastem położonemna snchym lądzie. 
Rawenna była także kiedyś portem, dziś jest o milę od 
morza odległą, jak również Piza, która w Średnieh 
wiekach była morskiem miastem. Od roku 1804 uj- 
ście rzeki Po do morza odsunęło się o 12 kijo- 
metrów. 


Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne, 


Jubileusz odsieczy Wiednia wywołuje całą lite- 
raturę broszurową. Ks. dr Jan Chełmecki, po- 
seł do Rady państwa. wydał brosznrę p. t.: „Sło- 
wo o odsieczy Wiednia“, w którem na pod- 
stawie źródłowej zbija fałsze tych, co chcą obniżyć 
zasługę Sobieskiego, lub nawet zupełnie jej zaprze- 
czyć. Broszura, wydana także w języku włoskim — 
wywołała artykuł w Osservatore Romano z d. 26 
czerwca b. r. 

W artykułe tym autor zwraca się przeciw tenden- 
cyjnej krytyce nowszych czasów, usiłującej odnieść 
prawdziwą zasługę z należnych jej wieńców chwały, 
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przytacza ostatnie usiłowania w tym kierunku dzieła|śród ludu całą godzinę, wyrażając kilkakrotnie za- 


Klòppa p. t: „Rok 1863“ i podnosi zwycięzką ar- 
gnmentacyę ks. dra Chełmeckiego, wykazującą nicość 
tej tendeneyjnej pracy. 

Tej samej sprawie poświęcił prof. Antoni Goł- 
kowski broszurę: „Dziejowe znaczenie odsieczy 
Wiedeńskiej* — także prawie wyłącznie zajętą osła- 
wionem dziełem Kloppa. Rzecz napisana sumiennie 
i przekonywująco. 

Sprawozdania gimnazyalne za r. 1883 zaczy- 
nają się już pojawiać. Warto zwrócić na nie uwagę 
szerszych kół, a zwłaszcza rodziców, mających sy- 
nów w gimnazyach. Mamy przed sobą wydane do- 
tychezas sprawozdania z trzech gimnazyów. Krakow- 
skie gimnazyum ś. Jacka zamieszeza w sprawozda- 
niu swem ceuną pracę dra Stanisława Stodola- 
ka: „Wychowanie fizyczne i moralne wobec refor- 
my gimnazyów*. W żądaniach, jakie stawia do szko- 
ły pod względem fizycznego wychowania, zgadza się 
mniej więcej z tem, co pisał w N. Reformie dr 
Tadeusz Żuliński, chociaż nie idzie tak daleko, 
jak zawodowy higienista. 

Gimnazyum św. Anny w Krakowie zamieszcza 
w sprawozdaniu swem naukową pracę p. Romana 
Zawilińskiego: „Kwestya run słowiańskich“ — 
w której zgodnie z A. Kirkorem dochodzi do wnio- 
sku, że póki nie będzie zrobionem jakieś nowe od- 
krycie runicznych kamieni — póty wszystko, co się 
w tym przedmiocie pisze, może być tylko domysłem. 
Kamienie mikorzyńskie nie wystarczają jeszcze nawet 
do twierdzenia, że mamy kamienie runiczne! 

W sprawozdaniu z gimnazyum tarnowskiego 
znajdujemy wcale udatny przekład „Wiesła- 
wa* Brodzińskiego — na język niemiecki, dokonany 
przez prof. Jana Korniekiego. 

W sprawozdaniu rzeszowskiego gimnazyum 
mieści się wpspomniana już praca prof. Gołkow- 
skiego o odsieczy Wiednia. 


Dział ekonomiczny. 


Targ zbożowy. Komitet ck. Towarzystwa gosp. 
galicyjskiego zawiadamia, że tegoroczny V-ty mię- 
dzynarodowy targ zbożowy we Lwowie, 
połączony z wystawą i premiowaniem chmielu, od- 
będzie się w dniach 25 i 26 września b. r. 

Lwów, 7 lipca. 
(Sprawozdanie Banku rolniczego. ) 

Upały przy dość często przechodzących deszczach, 
wpłynęły na polepszenie stanu pszeniey, a głównie 
jarzyn. 

Na posuchę uskarżają się środkowe Niemcy, z in- 
nych krajów wiadomości pomyślne. 

Targi angielskie w skutek niższych notowań Ame- 
ryki, zachowują się: wyezekująco. 

Ostatnie wiadomości z Francyi dość zadowalnia- 
jące, natomiast Belgia wobec obiecujących zbiorów 
i znacznych zapasów notuje niżej, Holandya zasy- 
pana ofertami zboża rosyjskiego zachowuje się zu- 
pełnie biernie. 

Wiedeń i Peszt przy słabym popycie ubiegłego 
tygodnia przesyła niższe notowania. 

W Rumunii usposobienie targowe bez handlu. 

O pszenicę suchą i dobrą w ostatnich dniach 
nieco żywiej się pytają. 

Żyto, które w tym roku po większej części chy- 
biło, łatwo znajduje kupea. 

Jęczmień bez ruchu. 

Rzepak chętnie poszukiwany, przy braku ofert i 
chęci zbytu interes należycie nie może się rozwinąć. 

Spirytus usposobienie zmienne. 

Wiadomości o chmielu są dość pomyślne, w Ba- 
waryi w niektórych tylko okolicach skarżą się na 
szkody wyrządzone przez owady — (jak niemniej 
w Poznańskiem, Bruńswiku i Hanowerze). Czechy 
ze stanu chmielu są zadowolnione , niemniej Styrya 
świetnych spodziewa się zbiorów. Niższa i wyższa 
Austrya pomimo szkód przez weszki, zadowalniające 
daje wiadomości. W kraju są bardzo różne nadzieje, 
poczęści uskarżają się niektóre miejscowości na zbyt 
wiele wilgoci, w skutek której roślina w części u- 
cierpiała, w ogóle nadzieje zbiorów są pomyślne, 
najświetniejsze spodziewane są w Siedmiogrodzie i 
Krainie. 


Dziś notujemy za 100 kilogr. loco Lwów: 
Pszenica czerwona . . .wHrR0720W% "49575 
biała 9:— 9:50 
ń żółta 8:75 9:25 
Żyto 650 7- 
Owies 6-75 7.25 
Jęczmień deg: „A 575 6:25 
Rzepak na termina jesienne 14:25 1475 
Lnianka . == == 
Groch —— —— 
Bobik rac —— —— 
Chmiel tegoroczny 90:— 120— 


Spirytus na termina sierpień i wrzesień złr. 34:40, 
październik i grudzień 82*— złr. za 10:000 lt. pret. 


Telegraficzne sprawozdanie wiedeńskiej giełdy 
zbożowej. 
Wiedeń, 9 lipca, godzina 10 rano. 
Pszenica na jesień złr. 10:50 do 10:55 


Żyto z 7:87 do 792 
Owies 7 6:87 do 692 
Kukurudza na wiosnę 6:65 do 6:70 


Pszenica na w.osnę 1884 10-80—10-85. 
Usposobienie mdłe. 


— RARR 


Telegramy „Nowej Reformy“ 


(Z biura korespondencyjnego.) 


Wiedeń, 8 lipca. Według doniesienia Frem- 
denblattu — nadeszło tutaj wezoraj oświadczenie 
rządu rumuńskiego w sprawie zajścia w Jassach 
— w formie noty wystósowanej przez rumuńskie- 
go ministra spraw zagranicznych do posła austro- 
węgierskiego w Bukareszcie. Podług informacji 
Fremdenblattu można uważać to oświadczenie za 
zadowalające. 

Grac, 9 lipca. Uroczystość ludowa wypadła po- 
mimo upału świetnie. Zebrało się około 60.000 
ludzi. Cesarz ukazał się o godzinie 4 i udał się 
do namiotu cesarskiego, gdzie chór odśpiewał sty- 
ryjskie pieśni. Cesarz objechał w powozie stępo 
cały plac uroczyści, pośród tłumów witających 
go ze wszystkich stron radosnemi okrzykami, 
dziękował nienstannie nader uprzejmie. Lud śpie- 
wał hymn austryacki zaintonowany przez wszyst- 
kie muzyki wojskowe. Cesarz wyraził szezególne 
upodobanie w rozmaitych krajowych strojach. 
Wszędzie panował porządek. Cesarz spędził po- 


dowolenie swoje z lojalnych objawów uczuć nie- 
zliezonych tłumów ludu. 

Piękne udanie się uroczystości wywołało po- 
wszechną radość. Cesarz rozdał dla ubogich ró- 
żnych instytutów znaczne kwoty pieniężne. 

Grac, 9 lipca. Rano o godzinie 6 odjechał ce- 
sarz koleją zachodnio-węgierską. Tłumnie zebra- 
na publiczność przygotowała cesarzowi wspaniałą 
owacyę pożegnalną. Wszystkie stacye przystrojo- 
ne. Wszędzie entuzyastyczne przyjęcie ze strony 
ludności. W wielu miejscach zbudowano tryum- 
falne łuki. W Gleisdorf wziął cesarz udział w 
położeniu kamienia węgielnego pod dom ubogich. 
W Głleichenbergu dane było Śniadanie u księcia 
Thurn-Taxis. 

Praga, 9 lipca. Sejmowi przedłożone między 
innemi niezałatwione w roku zeszłym sprawoz- 
danie komisyi w sprawie ustawy o przynależno- 
ści. Sprawozdanie uznaje konieczność takiej re- 
formy, jaką rząd projektuje, oświadcza jednak że 
nie może to być dokonane przed załatwieniem 
kwestyi zaopatrzenia robotników, i przed reformą 
ustawodawstwa o opiece nad ubogimi, o szupa- 
śnictwie i włóczęgostwie. Sprawozdanie kończy 
się wnioskiem, aby na następnej sesyi przedłożo- 
no wnioski w tych przedmiotach, zasiągnąwszy 
wprzódy opinii rad powiatowych i rad miejskich 
w Pradze i Reichenbergu. l, 

Gurkfeld, (Kraina) 9 lipca. Reprezentacya miej- 
ska tutejszej gminy na dzisiejszem posiedzeniu 
zamianowała prezesa ministr. Taaftego honorowym 
obywatelem miasta, na znak niewygasłej wdzię- 
czności za jego szlachetne dążenia, by wytworzyć 
pokój, pojednanie się i porozumienie między 
współistniejącemi narodowościami i politycznemi 
sprzecznościami. i 

Nyiregyhaza, 9 lipca. Uniwersyteccy experci 
Scheuthauer, Belky i Mihalkowics przybyli tutaj, 
ale dopiero jutro będą mogli być przesłuchani, 
ponieważ dziś jeszcze wiele świadków czeka na 
przesłuchanie. Â 

Wielkie wrażenie zrobiło samobójstwo woźnicy 
starszego notaryusza komitetu Władysława Mi- 
klos'a. Woźnica ten wybrany był przez obroń- 
ców, jako ważny świadek w kwestyi agnoskowa- 
nia trupa. 6. 

Koszyce, 9 lipca. Wczoraj nastąpiło zetknięcie 
pociągów między Merokovecs a Fuezesabony. — 
Szczegóły niewiadome. Z Miskolczu odeszła loko- 
motywa z 35 robotnikami na miejsce wypadku. 
Pociąg z Pesztu nie przybył. 

Kair, 9 lipca. Ostatniej nocy skonstatowano 
wypadek śmierci, w którym zachodzi podejrze- 
nie cholery. . i 

Kair, 9 lipca. Według doniesienia agencyi Ha- 
vas, Kgipeyanie chcąc uniknąć kwarantan zapro- 
wadzonych w portach Śródziemnego morza, po- 
czynają przeprawiać się do Europy przez Suez i 
Anglię, gdzie dotąd nie postanowiono żadnych 
kwarantan. 

Hongkong, 9 lipca. Agencya Havas donosi, że 
w chińskiem portowem mieście Schatan (Swa- 
tow) sroży się cholera w wysokim stopniu. 


' Hotel Drezdeński. 
Przyjechali po dzień 9 b. m.: 

Tadeusż Zwierkewski obyw. z familią z Królestwa, Ra- 
ciborska z córką, Joana Arbuszewska z familią, Stan. Wagner 
z Królestwa, Henryk Hubert, Zalewska Hubert, prof. Ka- 
sznica z familią z Warszawy, Jau Augustynowicz 2 Pe- 
tersburga, Jan Aierzyński. Józef Sawieki z Sosnowie, Jo- 
zef Henisz adwokat z Warszawy, Józef Dabrowski z Pio- 
trkowa, H. Weise z Wiednia, Korycki, Rychłowski z Kró- 
Jestwa, Michał Garapich -z żoną ze Lwowa, Jan Ebel 
z Wiednia. : 
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Dzisiejsze | Z dnis po- 

Wiedeń d. 9 lipca. 1883. g. 3m. 80 | przedniego 
Renta papierowa austr. . . 78-86 78-65 
» 5° Austr. pap. nowa 93-50 93-40 
„ srebrna a RSE 9-50 79:45 
» Złota > 99:45 99:20 

n 6, Weg. J 119-95 11995 - 
4*/, Renta złota węg. 86-75 88:40 
Losy z r. 1860. . . , . . . | 1356-40 135-25 
Akeye Banku Austro-węgierskiego. | 837*— 37-— 
„ kredytowe + -/. |. «© '|/(206:25 294-80 
Londyn. . . 11y-g5 | 11995 
Napoleondor . 950 9:50 
Lombardy mT: 157-10 156:19 
Losy z r. 1864 . . . . 16775 167-75 
Akcye Karola Ludwika . 296-— 295-50 
»n Lwowsko-Czerniow. . 169-50 169-50 
n _— Węg.-półn.-wschodnie 158-25 158:25 
5% Obligacye Indemn. gal . 99:— 99 — 
Losy premiowe węg. . . . - 114:80 11475 
Akcye Koszycko-Bogum. . 145-50 145:50 
„n _ Północno zachodnie , 202-50 202:— 
6% Listy hipoteczne . . . . . || 102— 102.— 
6% List. zast. gal. Zakł, Kr. Z. | 1032— 102.— 
Akcye Siedmiogrodzkie . 7 164 — 154, — 
Marka . 4. 4/6 58:50 58:50 
Ruble papierowe 116:37 116.25 
Dukat . . . . m: 5:65 5:65 

Berlim d. 9 lipca 1888. 

Banknoty . 171: 170:90 
Wiedeń 14 4 + . „ || 17060 | 17080 
Warszawa e e | 198:75 198:40 
Ruble Sara | 199-25 199 — 
5oj, Listy zast. król. polsk. | 62-40 82-86 
4, n» likwidacyjne < || 5490 55— 
Akcye Karola Ludwika . . . . | 127:25 126:62 
„ kredytowe . . . , 509— 506: — 


Usposobienie glełdy : stałe. 


Wydawca: Dr. Adam Asnyk. 
Odpowiedzialny Redaktor : 
Dr. Tadeusz Rutowski: 


Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje. 
ee e L 


NADESŁANE. 


Rodzina zamożnych obywateli, podupadła wsku- 
tek różnych nieszczęść, poszukuje wszelkiej pra- 
cy lub zatrudnienia, ażeby zapewnić jednastole- 
tniemu chłopczynie możność uczęszczania do szkół, 
udaje się do współczucia współziomków, aby ze- 
chcieli przyjść w pomoc. 

Składki przyjmuje administracya Nowej „Reźor- 
my* pod literami I. D. Z. 


4 Nr. 153. 


NOWA R 


Kraków 10 Lipca 1888. 


Dr. Jan Michejda 


Adwokat w Cieszynie, poszukuje 


Wymaga dostatecznej znajomości języka 
niemieckiego, co najmniej rok praktyki 
bądź sądowej, bądź adwokackiej i przy- 
jęcia obowiązków z dniem 1 Sierpnia b r. 
Zgłosić się należy wprost do niego. 


PODZIĘKOWANIE. 


Wielmożnemu Panu Profesorowi 
Dr. Schramowi na klinice chi- 
rurgicznej w Krakowie za szczęśliwie 
wykonaną operacyę d. 19 Czerwca b. r. 
składam moje najniższe podziękowanie. 


Z głębokiem poważaniem 


Anioni Stramberski 
emerytowany nadleśniczy z dóbr Radłów. 


Bogumiłowice 3 Lipca 1883. 1104 
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Koncesyonowane 


BIURO KOMROWO-INFORMACYJNE 
„Karola Wolańskiego 


przeniesione na ulicę Florjań- 
` ska Wr. 22 ma dèle. 1702 


POOOOCOOCOCCCO©C©OOCGCCOO© 


| SKŁAD 


$ FORTEPIANÓW 


przy placu Szczepańskim Nr. 9. 

1% poleca 3ię Szanownej Publiczności z do- ' 
borem fortepianów i pianin pod najprzy- 
stępniejszemi warunkami i kilkuletnią 

gwarancją. 
Przegrane fortepiana są do sprzedania. 
lub wynajęcia. 7 


BRONISŁAWA GABRYELSKA. 


== 3 + . ds — 


MAJ ATE 


IY-GANE RI 
w Królestwie Polsk. w najlepszej glebie, z do- 
brymi budynkami, inwentarzem, meblami, ko- 
rzystnie do uabycia lub zawianę ua kamienicę 
w Krakowie. 

Wikeś znakomicie urządzona w okolicy Krakowa 
do sprzedania. 

Wieś 2 lasem, tartakiem i młynem do nabycia. 


La sosnowy i jodłowy, Folwarki do sprze- |. 


dania. 

Głuwernerzy, ekonomi, kasyer z kau- 
RER nmieszczenia, (1667 3 4) 
Posyłł do wizy paszporta it. p. czynności 
załatwia Biura „komisówoe-inform. 
Wł. Jaworskiego w Krakowie. ul. 

Florjańsks Ł. 21, od'godz. 9—-12 t od 3—6. 


J PAWEŁ LIEBE w DREZNIE. | 
"Fabfyka 12 razy premiowatfa, założona ` 
w r. 1866. (1609 1 3) 
Liebego Leguminosa 
w formie rozpuszczalnej, 

Ta iania, smaczna, bez ambarasowego go- 
towania dająca się użyć miączka biał. 
ka roślinnego do zup i pudingów łą- 
czy w sobie najwyższą wartość odżywczą 
T łatwa * strawnością. W gospodar- 
stwie domowem jak również” dla 

rastałących słabowitych 
dzieci, chorych na żołądek i 
kiszki, w charłactwie i rekou- 
waleacensył bardzo się zaleca, gdyz 
miała ilęść wystareza do nasycenia. 
Poleca Apłekarz Stockmar w Krakowie. 


ży Api | 2r 


KAMIENIC 


razr Í (EF 
w śródmieściu, w najlepszym stanie, bez 
‘wszelkich długów, przynosząca dobry do- 
łlehód. jest z Wolnej ręki zaraz do sprze- 
„dania. Wiadomość: ulica Sławkowska 7, 
tw -składzie broni „Diana.“ Pośrednicy 
" m wykluczeni. 1700 2 3 


1579 8 10 Q i 


5 à elektryczne 
„BBR 


na posadę lekarza, generalnego przedsiębiorstwa budowy kolei trans- 
wersalnej w Mszanie. Kompetenci, doktorowie medycyny, zechcą prze- 
słać podania swe do biura centralnego w Zywcu. 

W podaniu wyrażone musi być żądane roczne honoraryum. Ka- 
walerowie otrzymają odpowiednie mieszkanie w budynku szpitalnym. 
Funkcya lekarza przedsiębiorstwa trwa do końca października przy- 
szłego roku, t. j. do otwarcia ruchu na linii Zywiec-Nowy-Sącz. 

Mszana dolna otrzyma w biegu przyszłego miesiąca ce. k. Sąd 
powiatowy i aptekę. 

W Mszanie dolnej nie ma dotychczas żadnego lekarza. 

Zywiec, 1 lipca 1888. 

Generalne przedsiębiorstwo budowy galicyjskiej transwersalnej 
kolei żelaznej. 1688 3 3 


— 
<< e 
eien 


ZH 


a; ns e Pff FET a ZK 


Si specyalista-wodolekarz ze Lwowa 16504 | 
i | 
0 ordynuje w tym roku jak i lat poprzednich w swoim | 


4 Zakładzie przyrodoleczniczym na Klemensówee w Zakopanem. | 


)(/ Poczta i telegraf w miejscu. Kuchnia dla chorych w własnym zarządzie, ')( 
hę stosownie do potrzeby z mięsem lub bez mięsa, wedle przepisu lekarza. ` 
DC Urządzenie kompletne. Próspekta i cenniki wysyła na żądanie Zarząd. 
AS — AMIR > we 
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; Medal Medal 


PIERWSZA KRAJOWA FABRYKA 


y 
y zasługi á umiejętnej 
o bzy: 4 wyRoBów BLACHARSKICH P a Rue Ń 
b i ĝ w maie, ul. Szewska 21. diw "A 


„Niżej cen wiedeńskich o 50°/ trwalsze nabyć można: 


Prysznice, Wanny, Sitzbady, Bidety, Parówki, Water-closety nadkanało- 
we, pokojowe i w ogóle wszelkie przyrządy do obsługi chorych a wy- 
gody zdrowych. 

Pokrywa dachy cynkiem, miedzią, blachą żelazną, szyfrem, papą i t. d. 
wszelkie Ornamenta do budowli wykonywam jak najstaranniej, mając 

do tego odpowiednie maszyny. ý 
Zamówienia zamiejscowe uskuteczniam prędko i sumiennie. 


YNI W. KOSYDARSKI p” 


Urządza Urządza 
| oronochromy, w Krakowie ul. Szewska 21. wodociągi, 
i dzwonki * Cenniki ilustrowane przesyła na żądanie darmo tuby 
1 1 opłacone. 1324 23 30 |q pneumatyczne A 


v 44 


Schadzka E STY FO” 
|da iero) RE EU M | endez-vous 


dla obcych 


pod Zamkiem. 


CODZIENNIE KONCERT TYROLSKI i PRZEDSTAWIENIE ROZMAITOŚCI. 
i MIEJSCA REZERWOWANE. — WSTĘP WOLNY. 1677 7 10 


x" 


Pięć medali zasługi i list pochwalny! 


Znakomite powodzenie i powszechne uznanie, jakie zyskały moje wyroby, zniewalają mnie , 
do podania do publicznej wiadomości, że 


PILIPTON 


y © 
włosom siwym i wypłowiałym po kilkukrotnem użycin przywraca piękny naturalny kolor. 
Pilipton nie farbuje, lecz tylko odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego 
| środka odzyskują pierwotną barwę. — Cena flakonu 1 złr. 50 ent. 


z WALENTIN X 


, * 
najsilniejsze wypadanie włosów w przeciągu dwóch tygodni wstrzymuje, cebulki włosowe 
wzmaenia i do wytwarzania i porostu włosów pobudza. Miejsca wyłysiałe nieprzedawnione 
pod działaniem tego środka pokrywają się pięknym włosem. Cały flakon 3 złr. Pó? fla- 
konu 1 złr. 60 ent. 


M dla toaletowe, higieniezne, kosmetyczne, do golenia brody, glicerynowe i t. p. 
y z różnemi zapachami tak do twarzy, jak do rak, od 20 ent. do i złr. 


Antillentilla Piegi, opalenie słoneczne i dzioby. Twarzy 
a L przywraca białość, delikatność i przejrzystość. Cena 2 złr. 
P udr Ksi yA (H biały, cielisto-różowy i żółtawy, niezró- 

a e y „wnany, nie zawiera żadnych metali, przyjemnie przy- 
lega do twarzy ł tzyni zadość wszelkim wymaganiom. — Pudełko po 60 et., 70 et., Í złr. 


1:20 i 1:60. 


Jan Ihnatowicz 


Fabryka we Lwowie, uł. Kopernika Nr. 3. Filia w Krakowie, Sukiennice 20. 
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JG e zai MC sat i i z J EEE u x TE 3 płacą | żądsją 
H S 4 ||Losy z roku 1854 na 250 złr.. . . za złr. 100/119 —|119 75 
Kursa miejscowe i giełdowe. a aat | Fade "I Om JR 
e i 5 - „ 1860 „ +00 „. ay M IE l $ 140 25 
AT n : — |, „ 186 sste . . w o» 100167 75|168 2 
Kursa rozumieją się bez mo. bieżącego kuponu, który Eia 7 TR 2 ją a af e > w 
> i U POUSEŻZ — | Como Renten-Schein na 42 firów .  „ sztukę i|| 37 —| 39 — 
car= | Kraków, dnia 8/7. 5 |Listy zastawne Domenów austryjackieh 
Ruble papierowe ros. . . . . . za 100 rubli |Li5 50/116 -- po 130 złr. — 300 franków `. za sztukę 11148 50149 -. 
i miem. złote lub . . . . ~ 100 mari} 6b 25 
ae . oj. «- wWIRÓŃ O | OBLIGI KORONY WĘGIERSKIEJ. 
Bąkat nowy ważny . 5.65 6 ||Renta złota węgierska . . . . . za złr. 100/119 95190 1 
20pto Erankówka złota w AR 748 4 | „ srebrne . krr Twa 100 | 88786|-38V5i 
(YA OA krajowa galic.. . . . . za złr. 100| — — 5 „ pap. Ą n GA IZY 7 7 
Ońligucyś Indemnizae. galic. . . . » 100 zè | 98 50 5 | Oblig. węg. Ostbahn zr. 1976 w złocie „ „ 100] 98 75| 99 — 
: Listy Zu Tow. kr. ziem. . a Pra te 99 50/1060 = Pożyczka premiowa węg. po 100 złr. w e; b kę 4 114 R 
" Jem n i $ = ń p o 50złr.u, |, 4 14 39114 70 
5 n „ Banku Hipoteczn. . śnię 100/ 102 — |102 4 ||Losy Uisaúskie (Theiss BE) ę „n „ 100/469 85140 10 
. n n U Z pr a Wr A wi 
F EEEN i 46 lar. | 98 2 OBLIGI INDEMNIZACYJNE. 
c üs g. zakł. wło à ai: J —— A A zh 
5 = e 5 SEL. aae = 5%| Obligacye indem. Bukowińskie . . za złr. 100|| 98 50| 99 50 
51 tawne g Z. Kr. w Krakowie 36 letnie |101 —|102 —| 5 | Obligacye indemizac, Galicyj. . . . „ p 100| 99 --| 99 5t 
8 Js || n zastawne g % í r. * + owie k 3 , Ahera) m 5 Ta x Siedmiogrodzkie „ „  100|| 92 25| 99 7: 
6 z a 2% A 18 , goni „a; [AB 3 Ą Węgietskie. . „ . 100/100 30|100 80 
7 „ dłużne g. Z. Kr. á Daa. o kz=l = 
5 || Listy A M Pa 007. 7% rubli 100 99 75/100 RÓŻNE INNE POŻYCZKI. 
4 „ lkwidweyjne „p.o. « wow  100]|| 87/76) 885 : Losy Donau Regulir. z roku 4870 . za sztukę f = 50|115 — 
h = 7 =. PTU? TEA race" 
0-400. KE — | „ Wiedeń. komun. „ I8%zpr.., „ Af--|-- 
— |aAkoye Banku hipotecznego gal. . . s. na zł. 200/300 —|305 3 „ Serbskie pó 100 franków `, 5 3 1| 32 80| 33 20 
E sma amedee . . anr "100 | 99 75/100 —| 0 | „ Tureckie po 400  , u ÓÓĆ 1| 24 75| 25 — 
4 n n n p n Gay P . n p 100 || 
6 n  „ Banku hipotecznego gal. . „ „ 100| LISTY ZASTAWNE. 
3 n n n n = A pama 7 n 10 ggi kb Listy Boden Credit allg. oest. s | 5 złr. e: 4 OB 80 
n n n nę s d zali n Em £ ja f k p remią „ z aj 
é a eied A. ani h aia 100 6 „ Banku hipotecz. gal. A 0 małż „ 100101 801102 30 
skine — Gaia da dób old n 210% prem. „ „ 106100 50/101 50 
77e 5 » n n n UA. ma A a ToYS =98" 75 
o A anin, J 5 - Zat. zakł. kr. z. w Krak. 18-letu. „ „ 100| — — 1101 — 
OBLIGI DŁUGU PANSTWA. BL mon mono o» Ż0-łem. „ |. 100/101 75102 25 
4'j, || Reate austr. papierowa . . . Za złr. 100|| 78 65| 78 80 3 oj r » 36-lem. „ „100101 75/102 25 
LAM n n  reDrya . . . . „~  »  100|| 79 40| 79 Bój 54| n „ gal. tow. kred. ziem. . „  100|| 89 50) 90 50 
4 K a Aash Woh o £ 4, T09 4 i Pr. ne k WSOP, wn » 100] 99 25) 99 75 
4 è - DAD NOWA - 100| 93 8 5 i Listy zast rustykalne «a îr 160100 5O|LO1 50 
Z drukarni Związkowej w Krakowie, 7 eee mnei Jena amm oaea 


EFORMA. 


Praktyczne dla każdej restauracyi! 
Użyteczne dla każdego domu! 


Niezbędne dla każdego handlu towarów mieszanych i delikatesów! 


Pomiędzy wszystkiemi, narodowemi właściwościami żadna za granieą nie cieszy się taką 
popularnością, jak znakomite przyprawy potraw papryką. Do takiego rozpowszechnienia 
tej wybornej przyprawy, przyczyniła się przedewszystkiem wydana przezemnie książka 
kucharska, która podaje przepisy kuchenne do p zyprawiania gulaszów, cielęcych, 
baranieh i wieprzowych pieczeni, kureząt w papryce, węg. pieczeni, ryb w papryce, 
węg. kapusty, ryb szegedyńskich i wielu innych sławnych w całym świecie węg. naro- 
dowyeh potraw. 
Ponieważ papryka wtedy tylko, jako najzdrowsza i apetyt resp. trawienie podniecająca, 
a podniebienia nie draźniąca uważaną być może, jeżeli jest prawdziwa i niefałszowana, 
poczytuje to za rzecz sumienia, wysoce szanownej publiczności podać do wiadomości, że 
prawdziwej różanej papryki, jak to już powszechnie wiadomo, tylko u mnie 
dostać można; ta różana papryka na wielu wystawach otrzymała nagrodę, rozbierana 
nadto ehemieznie przez wielu lekarzy, jak to liczne świadectwa wskazują, uznaną została 
za najezystszy i najbardziej odpowiedni środek do utrzymania żołądka w dobrym stanie. 


ręc 


ksz 
, | Cen 


Różanej papryki delikatnej i prawdziwej . . . . . . Ye kilo i fl. 50 ct. 
5 1 E "4, 0% M. RESO 
Tarhonya org. węg. leguminy . . . . PPE 1 + ine 


Wyżej wymieniona książka kucharska do zrozumienia bardzo łatwa 
(w niemieckim języku) dołączoną będzie do każdej przesyłki. 


Dostarczam także następujących węgierskich eksportowych arty- 
kułów konsunicyjnych, które za granicą ogromną cleszą się 
wziętością,. 

Salami węg. w bardzo zdrowym i najwyborniejszym gatunku stosownie 
do vory roku i gatunku od 1 fl. 65 et. do 2 tl. 65 et. za kilo. 

Salami siedmiogrodzkie, tylko z mięsa wołowego sporządzone 
kilo 1 fl. 55 et. 


Kiełbasy debreczyńskie wyśmienitego smaku, wysełam od po- 
ezątku listopada do końca marca kilo L fl. 50 et. 

Kiełbasy szegedyńskie, wędzone, sławne na cały świat szt. 12 et. 

Słonina stołowa, wędzoua z papryką lub bez niej, w cienkich płat- 


drewnianych 2 — 5 kilo; za kilo 80 et. 

Sliwowica, węg. Cognac, 21 letni, litr 1 fl. 25 et. 

Jałowcówka (Borowiczka) dla pijących piwo bardzo zdrowy napój 
litr 1 tl. 25 ct. 

Prawdziwy Tokaj z r. 1811 (Kometenvein) w 44 cetl. flaszkach 
1 A. 80 cnt. 

Wszystkie inne nie wymienione tutaj węg. produkta krajowe po najtańszych cenach. 
Przy zamówieniach paczki pocztowej od 4'ję do 5 kilo przesełam z opłatą pocztową do 
wszystkich miejse w Austro-Węgrzech, za poprzednim nadesłaniem należytości, albo od- 
powiedniej zaliczki a resztę za pobraniem pocztowem. (Małe przesyłki bez opłaty 

pocztowej). 

Odbiorcy używają wszystkich korzyści kupna z pierwszej ręki, otrzy- 
mują świeże i niefałszowane towary, po rzeczywistych cenach 
kupna en gros. 

Dobre imie mojej firmy, istniejącej z dawien dawna najlepsza jest rękojmią jak najaku- 
ratniejszego zadośćuczynienia wszelkim żądaniom, gdyż nie chodzi mi o jednorazowe 
zrobienie interesu z pewnym domem, leez jedynie o to, aby jak najwięcej stałych po- 
zyskać odbiorców. 


1k 
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EL Plesch 


Nakładem księgarni Braci Jeleniów 
w. Przemyślu wyszło dziełko p. t.: 


SZCZAWNICA 


Ilustrowany przewodnik oraz pod- 


znik dla chorych udających się 
tamże 


przez Dra Tadeusza Dworskiego. 
Wydanie drugie poprawne i powie- 


one, zawiera 7 rycin i 3 karty. 


a egzemplarza oprawnego w płótno 
angielskie I zła. 1508 5 6 


| 


DOCENT ? 


Dr. A. Mars 


ordynować będzie przez sezon letni 


wKrynicy 
w domu pod pagatem. 
1552 3 3 


2 
2 
od 10 Czerwca b. r. 9 
2 
3 


Prawdziwa HERBATE Rosyjska 


firmy 


BRACIA K. i S. POPÓW 


W MOSKWIE 


w oryginalnych */,-funtowych paczkach 


za funt złr. w. a. 4. — poleca 


Adam Klein i S= w Cieszynie 


również 
ilo KAWY CEYLON po złr. 1:60 
n „n ZŁOTEJ JAWY „ 150 


| Przy odbiorze 2-ch kilo Kawy Ceylon, 
2-ch kilo Jawy złotej i *⁄a funta Herbaty 
rosyjsxiej, przesyłamy za zaliczką po- 


cztową franco. 1173 3 3 


W WWWWWWWWWWWWWWĄ 


dostawca produktów, krajowych (artykułów konsumcyjnych) 


| kach, delikatna, kilo 1 fi. 25 et. 
| Sery liptawskie, alpejskie nadzwyczaj delikatne w puszkach 


Stroskany i smutny 


M 


|= : 
w Buda-Peszcie. 589 19 26 

5 spoziera niejeden chory w przy- g 
mu o jn DB e a - a s szłość, gdyż _ wszystkiego używał 5 
TA] dotąd na swoje cierpienie bez sku- |< 
PEN OCT E REELS RODOS n | tku! Wszystkim, a zwłaszcza tego > 
SE REŻ p Uae Eu "Eg "BD s rodzaju cierpiącym, zalecić należy | 2 
> = DL m Z m = z +13 . ORL R k 
yeui” erip ES SE OTE E N z Ę. | usilnie książeczkę „Przyjaciel cho- z 
e a a a E a A A T «s == z | rych“, znajdą w niej bowiem liczne E 
3 Fag “gE FZ ESE Bz= so g EL Ę | dowody, że nawet ciężko i bezna- | = 

5 g — * © A Al m SS HB mm m ALE e O. 2 „Er 
CETENIENTE F-DERNSEJERIEJEFK: GH EE. Ę | dziejnie chorzy przy użyciu właści- | < 
JRE ELS ga EATR E gE g. Sy È © e | wych środków wyleczeni zostali ze = 

A ba - ii o Z o . . . e 
AL = A a KIE A aT r ao wś 5 © KE iz | swego cierpienia, lub przynajmniej = 
ZE ” R zya SR 5g geR ko £ = = | wielkiej doznali ulgi. „Przyjaciela | < 
Eor oR eżq 2a Z AE 32 3 GOO ZRIE| chorych rozsyła na żądanie e. k. |3 
SSE ENETENPEZJEE EzŻŹ iz, © c2 =| księgarnia uniwersytecka „Karl | = 
p È FE—Śsa KAS "ZST R_E Ez 8 =, =| Gorischek, k. k. Universitäts- | 4 
aia e a ta = El ages S gryn S. = =2 tz | Buchhandlung, Wien I., Stephans- | £ 
Š A E E E TE T è m s <=" E | platz 6“ bez wszelkich kosztów! | =% 
c BE ON u wE aa Sg LTS T. = 194 7 7 |z 
ME KET E a a Ea = Cp SUMMAM AA MAMA AAM = uć 

RE E SUETAN IN RMMMMMMMMMAMMAM MME 


posz 


Przez wysoki rząd Jego Król. Mości 


K RÓ L AZAIS szwedzkiego 
uprzywiliowany Ra Dr. Fr. Lengiela 


BALSAM BRZCZOÓWY 


Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli przebijamy pień, znanym jest od niepamiętnych cza- 
sów jako najlepszy środek upiększający; jeżeli jednak sok ten wedle przepisu wynalazcy przyrzą- 
dzonym zostanie w drodze chemicznej na balsam, wtedy nabiera prawie cudownego skutku. 


Jeżeli posm:urujemy wieczorem twarz lub inne części ciała tym sokiem, to już na drugi dzień odpada 
prawie nieznacznie łupież ze skóry, która przez to staje się bielutką i delikatną. 

Balsam ten wygładza pozostałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i nadaje jej młodociana barwę, 

cerze przywraca białość, delikatność i świeżość, usuwa w bardzo krótkim czasie piegi, plamy wą- 


trobiane, ezerwoność nosa, pryszczki i wszelkie inne nieczystości cery. — Cena słoika z opisem 
użycia 1 złr. 50 cnt. — W KRAKOWIE do nabycia w aptece W. REDYKA. 


ń 1117 3% 


NAKŁADEM 


Księgarni K. Bartoszewicza 
Kraków, Rynek, Hotel Drezdeński 


wyszedł 


MOMIR 


Żółkowskiego. 


Cena 80 cnt.. z przesyłką 1 złr., — 


w oprawie 1 złr. 20 cnt., z przesyłką 
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Odpowiedzialny zarządca drukarni: A. Serawak 


